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GŁOS UDRĘCZONYCH Z PIEKŁA BOLSZEWICKIEGO.
J e d e n  z księży , o d p raw ia jący ch  n a b o żeń s tw a  n a ­

d aw an e  p rzez  rad jo s tac ję  w ileńską , o trzy m a ł  p rzed  
k i lku  dniam i list, n a tu ra ln ie  nie d ro g ą  pocztową, od 
n ieznanej sobie  p raw o s ław n e j  R osjank i  z Sowietów. 
List ten  w t łum aczen iu  brzm i ja k  n a s tęp u je :

„Drogi Ojcze! Piszę pod  św ieżem  w rażen iem  p ię k ­
nego  n abożeńs tw a , k tó re  odpraw iłeś  p rzed  Cudow ­
nym  obrazem  M atki N ajświętszej. Oboje z m ężem  w y ­
s łucha liśm y  tego  n a b o ż e ń s tw a  na k lęc z k ac h  przed  
naszym  a p a ra te m  rad jow ym . Serdeczne  Bóg zapłać  
za modły, k tó re ś ,  Ojcze, zanosił  p rzed  t ro n  Przeczy­
stej Dziewicy. W iem y, żeś się modlił i za nas, n ie ­
szczęsnych, uc iśn ionych , p rześ lad o w an y ch , sk azan y ch  
n a  śm ierć  g łodow ą. W szyscyśm y  tu  g łodni, zziębli, 
obdarc i  i bosi. Zapędzeni w ś lepy  zau łek  bez  w yjśc ia  
pow olną  tu  śm ie rc ią  um ieram y. Co się u n as  dzieje, tego  
żadne  p ió ro  opisać  nie zdoła. Mąż mój i ja je s te śm y  m ło­
dzi, m am y dw oje  dzia tek . Chcem y jeszcze  żyć, ale żyć

inaczej. Oboje przecież  w idzieliśm y i znaliśm y inne  
życie. C erkw ie  u nas  w szy s tk ie  pozam ykane .  W dom u 
nie w olno zaw iesić  obrazów  św ię tych . Żyjem y jak  
dzik ie  zw ierzę ta  i m usim y m ilczeć . . .  Żyjem y w szyscy  
nadz ie ją  na  jak iś  cud. W szak  je s t  Bóg w niebie. 
W ierzę  mocno, że On nas  wybawi. Ale k ied y ?  Nie 
wiem, czy o trzym asz  Ojcze, te n  nasz  list, ale jeśli 
o trzym asz , to pom ódl się za nas  w szystk ich , pomódl 
się o r a tu n e k  dla nas. P iszę po rosy jsku , bo nie  u- 
m iem po polsku , ale może Ojcu k to k o lw iek  p rz e t łu ­
maczy. P e łn e  szacu n k u  w asze  dzieci duchow ne. Nie 
podpisu ję  lis tu  teg o  nazw isk iem , gdyż boję  się, że 
g dyby  go p rzeczy tano , ro zs trze lan o b y  m nie i męża. 
Jedno , na co sob ie  pozw alam y i na  co o dda jem y  o- 
s ta tn i  g ro sz  — to radjo, p rzez  k tó re  p rzy s łu ch u je m y  
się odg łosom  innego  życia, zna jdu jem y p rzyna jm nie j  
chwilowe zapom nienie . W as (Polskę) zaw sze s łu c h a ­
m y i k rzep im y  się nad z ie ją” .
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K om enta rzy  list ten  nie po trzebuje . Każdy w i­
dzi, skąd  czerp ią  s iły  do w y trw an ia  ci n ieszczęśliwi: 
Jak żeż  m ało poparc ia  znajdu je  u nas Kościół k a to ­
licki, k tó ry  przez pog łęb ien ie  i rozszerzen ie  Akcji 
Katolickiej u s iłu je  zabezpieczyć nasz  n a ró d  przed 
p iek łem , w k tó rem  jęczy w ielom iljonow y n a ró d  ro ­
sy jsk i!  P op ie ran ie  sek c ia rs tw a  i w y s tęp y  a n ty k a to ­
lickie osobników , za jm ujących  n ieraz  w yb itne  s ta n o ­
w iska, nie p rzyczyn ią  się napew no  do u sun ięc ia  n ie ­
b ezp ieczeństw a  bolszew ickiego. (K. A . P.)

NA NIEDZIELĘ V I.
U w a n g e l ja  ( Ja n  XV, 26, 27 i XVI, 1— 4).

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Gdy 
przyjdzie Pocieszyciel, którego ja wam poślę od Ojca, 
Ducha prawdy, który od Ojca pochodzi, on o mnie 
świadectwo dawać będzie: i wy świadectwo wydawać 
będziecie, bo ze mną od początku jesteście, lo  wam 
powiedziałem, abyście się nie gorszyli. Wyłączą was 
z bożnic: ale idzie godzina, że wszelki, który was 
zabija, mniemać będzie, że czyni nos* u gę Bogu. A to 
wam uczynią , że nieznają Ojca, ani mnie. Ale to wam 
powiedziałem, abyście gdy godzina przy jdzie , wspom­
nieli na to, że ja wam powiedziałem.

M sz a  św . i u ś w ię c e n ie  m o je .
A rty k u ł  pod tym  ty tu łem  ukazu je  się od k ilku  

m iesięcy  w „M ysterium  C h r is t i”. A rty k u ł  ten  je s t  
rozw ażan iem  m odlitw  i czynności Mszy św. Jak o  
p ró b ę  da jem y rozw ażan ie  na  tem a t  rozpoczęcia  Mszy 
św. znak iem  k rzyża  św., na  tem at odm aw ian ia  u s to ­
pni o ł ta rza  Psalm u „Jud ica  me, Deus* (osądź mnie,
Boże) i C onfiteor (spow iedź pow szechna).

** Hi
In nomine Patris.
Msza św., jak  w szelki czyn n ad p rzy ro d zo n y , musi 

od sw ego  począ tku  w yrazić  Boskie  Źródło, k tó rem u  
sw ą  w ielkość  i p łodność  sw oją  zaw dzięcza.

Ź ród łem  tem : P rzen a jśw ię tsza  Trójca. I oto, od 
p ierw szej chwili, w k tó re j,  s to jący  u s tóp  o ł ta rza  
k a p ła n  czyni znak  K rzyża św. — zanurzam  się w o t­
ch łan i  św ię tośc i.  Bo od kogóż, ja, nędzne, u cze s tn i­
czące ty lko  w życiu Bożem — s tw orzen ie  m ógłbym  
się dow iedzieć  o d rogach , k tó re  w iodą do Boga i do 
uśw ięcen ia , jeśli nie od Ojca w szelk ie j  św ia tłości ,  od 
Syna, k tó ry  ja sn o śc ią  C hw ały  Jego , i od D ucha  Mi­
łości ?

Nie we w łasn em  dzia łam  Imieniu. Bo czemże 
je s tem  sam  z s iebie  ? I cóż s tanow i siłę  mego życia 
n ad p rzy ro d zo n eg o ,  jeśli  nie ta  moc, k tó re j  mi Trójca 
św. użyczyć raczy  ?

Iudica me, Deus.
Sam z siebie  niczem jes tem  — i w szys tko , co 

mi pozosta je  do zrobien ia , to zdać się na m iło s ie rny  
Sąd P an a  m ojego.

Jeg o  rzeczą  jes t  rozeznać  sp raw ę  moją, do Niego 
na leży  sąd o walce, k tó rą  s taczam  ze w szystk iem , 
co się św ię tośc i  sprzeciw ia . U stóp Jego , w tej chwili 
Mszy św., sk ła d a m  w szy s tk ie  moje po rażk i  życiowe 
i u s te rk i  mej pracy . Oderwij mnie, Boże mój, od w a ­
b iących  próżności,  od w szys tk iego , co błyszczy, a jes t  
ty lko  p rochem . Tw ojego  mi św ia t ła  p o trz eb a  — ono 
jedno  w skaże  mi sk a rb y ,  „k tó ry ch  mól ani rdza* nie 
d o s ięg n ą  — t. j. Górę św ię tą  Tw oją  i p rzy b y tek  
Twój — niebo.

Zmiłuj się nade  mną, bo ja Ci ufam , ufam bez­
granicznie , Czemuż więc sm u tn a  jes teś ,  duszo  m o ja ?

ROK ZAŁ. 1902. ROK ZAŁ. 1902
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

s. G. Ż E L E Ń S K I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka, lampy

witrażowe

K R A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23, tel. 1 0 0 - 1 6 .

PO WIELKIEJNOCY
Czyż w ątp isz  w moc P a ń s k ą ?  Miej nadzie ję  w Nim.

Confiteor.
Panie, o ł ta rze  Twoje są tak  s traszliw e, a c iężar  

g rzechów  moich ta k  w ie lk il  Nie m ogę  się  zbliżyć do 
Ciebie tak im  jak im  je s tem : p roch  p rzeby te j  drogi, bród 
i błoto, w k tó re m  po g łup iem u  ogrząz łem , trzym ają  
się jeszcze nóg moich. Je s tem  z b ru k a n y  : a przecież 
o ł ta rz  Twój o taczają  Aniołowie M arja N iepokala ­
na — w szyscy  Święci i k a p ła n  mój — są tutaj o- 
becni.

G łęboko  uniżony wobec Ciebie, mój Boże, i w o ­
bec ca łeg o  D woru N iebiesk iego , uznaję  się w inow aj­
cą wielkim. Przez  m oją to lekkom yślność  i n ie d b a l ­
stwo, a n aw e t  p rzez  złośliw ość św iadom ą, pow sta łem  
przeciw  „kam ien iow i"  i ugrząz łem  w błocie. Oto t e ­
raz, sam ychże  św iadków  nędz moich o b ie ram  sobie  
za ob rońców : Marję najczystszą , M atkę M iłosierdzia , 
M ichała Mściciela k rzyw d  Bożych, J a n a  p o k u tę  g ło ­
szącego ; P iotra , k tó ry  o p łak iw a ł  swe zaparcie  — 
Paw ła, n iegdyś  p rześ ladow cę  Jezu so w eg o  Kościoła  — 
i w szys tk ich  Św iętych. W szyscy  oni w iedzą, że czło­
w iek jes t  u łom ny, jak o  naczyn ie  g lin iane  w ręk u  
ga rn ca rza .  P rzyczyńcie  się więc za mną!

K a le n d a r z  ty g o d n io w y .
8 maja. Niedziela. Św. ętanistawa biskupa męczennika, l’a- 

trona Polski i Litwy.
9 maja. Poniedziałek.• Św. Grzegorza z Naźjanzu biskupa 

wyznawcy i Doktora Kościoła.
10 Maja Wtorek. Św. Antonina biskupa wyznawcy SS. Gord- 

jana i Epimacha męczenników. Św. Izydora wyznawcy.
11 maja. Środa. Św. Mamerta biskupa.
12 maja. Czwartek. SS. Nereusza, Achillesa, Pankracjusza 

i Domitylli męczenników.
13 maja. Piątek. Św. Roberta Bellarmina, biskupa wyznawcy 

i Doktora Kościoła. Św. Serwacego biskupa wyznawcy.
14 maja. Sobota. Św. Bonifacego męczennika. Wigilja Zesłania 

Ducha Świętego (dziś należy wstrzymać się od potraw mięsnych 
i zachować post co do ilości t. zn. wolno raz dziennie pożywać do 
sytości, a rano i wieczorem przyjąć lekki posiłek. Wstrzymanie 
się od potraw mięsnych i post co do ilości obowiązują zawsze 
zasadniczo pod grzechem ciężkim. Samemu dyspenzować się nie 
wolno, ale w razie ważnej przyczyny należy o dyspenzę prosić 
swojego ks. proboszcza).

Wśród rodaków  na obczyźnie
Z górą  13 lat tem u  zw yc ięska  F ran c ja  obliczając 

po s tra szne j  pożodze w ojennej swe o fia ry  na  p ó ł to ra  
m iljona  zabitych , 800 tyś. rannych , i p raw ie  ty leż  
w o jennych  inw alidów , m ając  w 10 pó łnocnych  d e p a r ­
tam en tach  zniszczone fab ry k i  i kopaln ie , ziemię p rz e ­
o ra n ą  n iszczycielsk im i pociskam i a rm at,  zd z ie s ią tk o ­
w aną  ludność, a p rag n ąc  jak  najszybciej zagoić  swe 
rany , odbudow ać kraj,  ożywić p rzem ysł  i rolnictwo, 
zw róciła  się do narodów , w zyw ając  pom ocy H iszpa­
nów, Belgów, A rabów  i Polaków ,



Nr. 19 DZWON NIEDZIELNY Str. 299

P o lsk a  w y s ła ła  p rzesz ło  pół m iljona p raco w n i­
ków ; zag łęb ia  górnicze pó łnocnej F rancji  ożyw iły  się 
rychło , gdy osied liły  się tam  tys iące  po lsk ich  rodzin 
p rzy b y łe  z W estfalji ,  tw orząc  tu  k i lk u n as to ty s ięczn e  
po lsk ie  kolonję.

Za naszym  polskim  w ychodźcą-robo tn ik iem  w y ­
jechali  na obczyznę po lscy  kap łan i,  by  n ieść  sw ym  
ro dakom  n iezna jącym  obcej m ow y pom oc duchow ą, 
by  w po lsk im  języku  uczyć m ałą  dziatw ę p raw d  k a ­
tech izm ow ych, gdy z rodzona  n a  obcej ziemi, w W est-

Francja. Grupa polskich studentów w College w Bethune przy 
gotowujących się do stanu duchownego, by następnie pracować 
wśród naszej emigracji; w środku ks. A. Sawicki wykładający

tam literaturę polską,

falji, zm uszona uczęszczać do obcych  szkół, nie znając 
swej Ojczyzny — Polski, rych ło  m owy polsk ie j za- 
pom niećby  m og ła ;  szed ł za po lsk im  ro b o tn ik iem  po l­
ski d u szp as te rz  i do zag łęb i górn iczych , by tam  jak  
dobry  p as te rz  czuwać nad w ie rną  owieczką, p rz e s trz e ­
gając go przed  n iebezp ieczeństw em , k tó re  grozi mu 
ze s t ro n y  w rog ich  K ościo łow i k o m u n is ty czn y ch  o rg a ­
nizacji i ag i ta to ró w  z pod  czerw onego  sz tandaru . 
A że ty lko  tej t ro sk liw ej  p ieczy i w ie lk iem u p o św ię ­
ceniu  ka to l ick iego  k a p ła n a  w lwiej części zawdzię- 
czyć należy, iż w ychodź tw o  po lsk ie  pozosta ło  p rzy  
wierze i Kościele  ka to lick im  i nie  znalazło  się w sze­
regach  jego n ieprzy jac ió ł,  n iech  św iadectw em  tego 
b ęd ą  g łosy  po li tyków  francusk ich ,  k tó ry c h  o zby tn i 
ka to licyzm  posądzać  nie  trzeba ,  s tw ie rdza jące  z ca­
łym  nacisk iem  w p a r lam en c ie  f rancusk im , że polsk i 
ro b o tn ik  ty lk o  dzięk i d u ch o w ień s tw u  p o lsk iem u  nie 
p rzeszed ł  do partj i  rad y k a ln e j .

W ychodźca  polski, k tó ry  w tu łaczce  za ch lebem  
m usia ł  opuścić ongiś ziemię o jczystą , k tó rą  żegna jąc  
na g ran icy  z p łaczem  całow ał, zab ie ra jąc  jakby  r e ­
likw ię  g ru d k ę  polsk ie j ziemi na  trum nę, gdy  na  ob ­
cej ziemi swe kośc i złożyć mu w ypadn ie ,  zab ra ł  też 
z sobą  i p rzech o w a ł  w sw em  se rcu  tę  s ilną  i g łęboką , 
a żyw ą w iarę , k tó rą  — trzeb a  p rzyznać  — budził 
podziw  w śród  o b o ję tn y ch  obcokra jow ców , s ta jąc  się 
mimowoli apo s to łem  czynu  ka to lick iego . Kto n ie  zna 
pó łnocnej Francji,  k to  nie  widział tych  k i lk u n a s to ­
ty s ięcznych  pa ra f j i  po lsk ich  jak  Brnay , Lens, M arles 
czy Barlin, ten  nie m oże mieć w y o b rażen ia  czem dla 
zobo ję tn ia łego  dla w ia ry  spo łeczeńs tw a  f ran cu sk ieg o  
k la sy  pracu jącej,  jes t  po lsk ie  w ychodźtw o spe łn ia jące  
sw e p ra k ty k i  re lig ijne  p rzy k ład n ie  i zape łn ia jące  
w n iedzie le  i św ię ta  p ięk n e  z re sz tą  lecz pus te ,  acz 
w ygodn ie  u rządzone  wielkie  św ią tyn ie  f ran cu sk ie ;  
takim  im ponu jącym  i budu jącym  b y ł  n. p. dzień  sp o ­
wiedzi w ie lkanocnej  w 18-tysięcznej kolonji w B r n a y ; 
p rzy p ad ł  w łaśn ie  na dzień „św iętów ki* na  k o p a ln iach ;

na szybach  z a s tó j ; p rze s ta ły  dymić s trze la jące  w g ó ­
rę kom iny , ale zato  zaro iły  się w czesnym  ran k iem  
tym  polsk im  robo tn ik iem  drogi w iodące do kośc io ­
łów ; o 6-tej rano  o lbrzym i kośc ió ł  polsk i już p rze ­
pe łn iony , d rugi f ran cu sk i  pa ra f ja ln y  s ta ra  się p o m ie ­
ścić d ru g ą  część kolon ji ;  p rzybyli  z całej pó łnocnej 
Francji  po lscy  d u szp as te rze  w liczbie k i lkunas tu ,  p o ­
dzieliwszy się na  2 part je ,  zaczynają  w obydw u  k o ­
ścio łach p r a c ę ;  p raw dziw ie  obfity  p o łów ; godzina  
11-ta, kośc ió ł  ciągle  p rzepe łn iony ;  z drugie j św ią tyni 
te le fonu ją  o pom oc; jedziem y we t ró jk ę ;  p rzy p ad ek  
spraw ił ,  iż na  ten  sam  dzień w y p ad ły  2 znaczniejsze 
f ran cu sk ie  p o g r z e b y ; co zrobić z po lską  rzeszą  ro ­
b o tn ic zą ?  D elika tn ie  w yproszono  nas  na czas n ab o ­
żeństw  z kościo ła , bo swoi doń wejść nie mogli; co 
zrobić z tymi, co z da leka  przyszli  w w olnym  od p r a ­
cy dniu po jednać  się z B o g ie m ?  Puścić do dom u nie 
można, stać na dw orze  na deszczu rów nież  tru d n o  — 
z k łopo tl iw ego  po łożen ia  w ybaw ia  nas  iście a m e ry ­
k ań sk i  p M nysłm iejscowego ks. d z iek an aR ad w ań sk ieg o ,  
d ługo le tn iego  d u szp as te rza  w B rn a y ;  n ieda leko  k o ­
śc io ła  wielka, a p u s ta  w tej chwili sa la  f ran cu sk ieg o  
„Cinema* — (kino) czyżby to miejsce, gdzie tyle Bo­
żej obrazy , te raz  miało s tać  się m iejscem  po jednan ia  
i p rzep ro szen ia  Boga za winy ? Tak, sa lę  chętn ie  
nam  oddano  do dyspozycji,  lud ciśnie się i t łoczy 
tym  razem  nie z b ile tem  w stępu  i nie po to, by p a ­
trzeć  na mniej lub więcej gorszący  film, lecz by 
w pow ażnym  n as tro ju  i skup ien iu  nie na ek ran ie ,  
a przed  zas tępcą  C hrys tu sa ,  p rzed  k ap łan em  w y św ie ­
tlić f i lm w łasnej duszy, obraz  w łasn y ch  przeżyć, 
sw ych wzlotów  ku  Bogu i upadków , obraz  ro z te rk i  
i w alk i w ew nętrzne j  z nam ię tnośc iam i swemi.

Długie godziny t rw a ł  ten  sean s  duchow y, a na- 
s t ro jo w o -g ro b o w ą  ciszę wielkiej sali k inow ej p rz e ry ­
w a ły  jedyn ie  pobożne  w e s tch n ien ia  sp o g ląd a jący ch  
m iast na  o łtarz , na  p u s ty  obecnie  ek ran ,  p e łn y ch  
żalu  p en iten tó w  i s łow a k a p ła n ó w :  „Vade in pace
e t  noli am plins  peccare* . — „Idź w pokoju  a nie
grzesz  więcej . 

(Barlin  w kw ietn iu).

C. d. n. 
K s .  A n t o n i  S a w ic k i .

8 MAJA 1253 ROKU.
Cześć św. b isk u p a  S tan is ław a  by ła  bardzo  żyw ą 

w narodz ie  n iem al od p ie rw szy ch  chwil po jego  m ę ­
czeńskiej śm ierci, ale kanonizacji  p rzeszk ad za ły  ó w ­
czesne  bu rze  dziejowe. D opiero  za s ta ran iem  św ięte j 
ks iężnej k rak o w sk ie j  Kingi, jej m ałżonka  B olesław a 
W styd liw ego  i ów czesnego  b isk u p a  k ra k o w sk ie g o  
P ran d o ty ,  sp raw a  żywo p o su n ę ła  się naprzód. Pos łano  
posłów  w tym  celu do ów czesnego  pap ieża  In n o cen ­
teg o  IV i po d ługich  s ta ran iach ,  gdyż kom isje  p a p ie ­
sk ie  os trożne  są  w tak ich  razach , po zbadan iu  i sp i­
san iu  ty s iąca  cudów  za sp ra w ą  b isk u p a  S tan is ław a, 
p rzychy li ł  się w reszc ie  pap ież  do p róśb  Polaków  
i w Assyżu, gdzie w łaśn ie  p rzebyw ał,  w kośc ie le  
zbudow anym  na  g rob ie  św. F ran c iszk a  og łosił  w r. 1253 
uroczyście  b isk u p a  S tan is ław a  ze Szczepanow a św ię ­
tym  p a tro n e m  Polski, naznaczy ł  dzień 8 m aja na  jego  
św ię to  i udzie lił  p ie lg rzym om  do jego  g ro b u  1 ro k  
i 40 dni odpustu . U roczystość tę  u św ie tn i ł  cud w sk rz e ­
szenia  zm arłeg o  za p rzyczyną  now ego  Św iętego . Po 
całym  świecie chrześc ijańsk im  rozesz ła  się  w ieść, n ie ­
s iona  przez  lis ty  pap iesk ie ,  o w yn ies ien iu  b isk u p a
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k ra k o w sk ie g o  n a  o łtarze . W ieść ta  p rzy b y ła  do Po l­
sk i jeszcze przed  posłam i i w zbudziła  o g rom ną  radość .

Gdy wreszcie  posłow ie  z doku m en tem  k a n o n iz a ­
cy jnym  przyszli  do g ran ic  k s ię s tw a  k rak o w sk ieg o ,  
w ita ły  ich t łum y  ludu. U b ram  K rak o w a  czeka ł  na  
nich b iskup  P ra n d o ta  w o toczen iu  ca łego  d u c h o w ień ­
s tw a  k ra k o w sk ie g o  i w p rocesji  p rzen iós ł  cenne  do- 
k u m e n ta  do m iasta . Po tem  zapow iedz ia ł  podn ies ien ie  
kośc i  św. S tan is ław a  na  dzień 8 m aja  1253.

To p ie rw sze  św ię to  św. S ta n is ław a  było jed n y m  
z n a jp am ię tn ie jszy ch  dni owych czasów. Z jecha ła  się 
na  ten  dzień cała  Po lska, w ystępu jąca , jako  jeden  
naród , m ający  w spó lnego  P a trona , mimo politycznego 
rozbicia. P rzy jech a ł  a rcy b isk u p  gnieźn ieńsk i,  sześc iu  b i­
skupów , lega t  pap iesk i,  w szyscy  n iem al k s iążę ta  polscy, 
Bolesław  W styd liw y  k ra k o w sk i  z żoną św. Kingą, Prze-

O CHRZEŚCIJAŃSKI
L i s t  P a s t e r s k i  K s .  P r y m a s a  P o lsk i .

(W streszczeniu).
JEm. August Kardynał Prymas Hlond, wydał obszerny list 

pasterski o zasadach moralnych Państwa, datowany z Gniezna 
w dniu święta św. Wojciecha 23 kwietnia.

List ten jak we wstępie zaznacza Ks. Prymas, zrodził się 
z poczucia obowiązku pasterskiego, z wiary w państwo Polskie 
i z ukochania Narodu. List jest bardzo na czasie, bo nigdy może 
tak jak dziś nie były rozpowszechnione fałszywe zapatrywania 
na państwo i katolicy oddawna pragnęli usłyszeć z ust autory­
tatywnych chrześcijańskie, jasno wyłożone poglądy na prawa 
i obowiązki państwa wobec obywateli z jednej, a prawa i obo­
wiązki obywateli wobec państwa z drugiej strony. — List poda­
jemy w streszczeniu, prosząc czytelników, by przeczytali go u- 
ważuie i rozważyli dokładnie, gdyż chodzi tu o sprawy nader 
ważne i trudne.

Pochodzenie Państwa i władze Państwowe.
P ańs tw o  w yw odzi się z n a tu ry  ludzkiej, w k tó ­

rej tkw i w ro d zo n a  sk łonność  do łączen ia  się w w ię ­
ksze  zespo ły  dla  celów bezp ieczeń s tw a  i p o rząd k u  
publicznego dla p o s tęp u  i rozw oju . B ędąc  p o trzeb ą  
n a tu ry  ludzkiej, P ań s tw o  je s t  n ak azem  ow ego o d w ie ­
cznego zak o n u  m ora lnego , k tó ry  S tw órca  w la ł  w s e r ­
ce człow ieka, a k tó re  n azy w am y  p raw em  przyrodzo-  
nem. „A poniew aż żadne  sp o łeczeń s tw o  nie  może 
istnieć, jeżeli k toś  nad  w szystk im i w ładzy  nie s p ra ­
wuje, k tó ra b y  sku teczn ie  pobudza ła  jednos tk i  do w sp ó l­
nych  celów, je s t  rzeczą  oczyw istą , że zespo łom  ludz­
kim je s t  kon ieczn ie  p o trzeb n a  nacze lna  w ładza , w y ­
p ły w a jąca  z tego  sam ego  zak o n u  bożego, z k tó reg o  
spo łeczność  pochodzi* (Leon XIII E ncyk lika , Im m or- 
ta le  Dei). W tem  znaczen iu  Kościół uczy, że P ań s tw o  
i w ładze  od Boga pochodzą.

T aka  j e s t  w k ró tk ich  s łow ach  zasadn icza  n a u k a  
K ościo ła  K ato lick iego  o pochodzen iu  P a ń s tw a  i jego  
władzy. W yn ika  z n i e j :

a) Kościół bezw zględn ie  p rzy jm uje  P ańs tw o  jako  
p o trzeb ę  p rzy ro d zo n ą  i jako  kon ieczne  n a s tę p s tw o  
fak tu , że cz łow iek  przez  Boga s tw orzony , m a tak ą  
a nie  inną  n a tu rę .  P a ń s tw o  nie je s t  za tem  czemś 
dow olnem , ale w aru n k iem  n a tu ra ln e g o  rozw oju  ludz­
kości, k tó ra  bez insty tuc ji  P ań s tw a  nie m og łaby  o- 
s iągnąć  sw ych  p rzeznaczeń  z iem sk ich  i p o p ad łab y  
w n ieo p isan y  chaos ,

b) P ańs tw o  je s t  spo łecznośc ią  re a ln ą  i zo rg a n i­
zow aną, nad  k tó rą  w y k o n y w a  rząd y  w idom y p ia s tu n  
w ładzy. Ustrój tej spo łecznośc i pod lega  rozwojowi... 
n a to m ias t  w ładza  p a ń s tw o w a  jako  ta k a  nie je s t  tw o ­
rem  ludzkim, nie je s t  p łodem  dziejów, ani w yn ik iem  
woli czy m ocy narodu , lecz n a s tę p s tw e m  n a tu ry  ludz­
kiej.

m ysław  w ielkopolski,  K azim ierz  K ujaw ski, Ziemowit 
mazowiecki, W ładys ław  Opolski. Prócz tego  t łum y 
ry ce rs tw a ,  m ieszczan  kmieci. P rzyby ło  też dużo ludzi 
z W ęgier ,  o jczyzny św. Kingi i św. Jo lan ty .  K raków  
nie m ógł pom ieścić  ty ch  t łum ów  w sw oich m urach , 
obozow ano  więc poza  m uram i, pod go łem  niebem. 
N astró j by ł  podniosły , radość  pow szechna , un ies ien ie  
bez granic , gdy, u ro czy s ta  p roces ja  ru szy ła  w śród  
bicia dzw onów  i śp iew u p ieśni do po łudniow ej b ram y 
k a te d ry ,  gdzie spoczyw ało  cia ło  św ię tego  M ęczennika. 
O tw orzono  g robow iec  i obm yto  w inem  kości św ię tego  
poczem  złożono je na o ł ta rzu  w ś ro d k u  k a ted ry ,  ob ­
darza jąc  drobnie jszem i cząstkam i g łów nie jsze  kościo ły  
w Polsce, a część ręk i p rzesy ła jąc ,  k ró low i czesk iem u 
O ttokarow i. T. St.

USTRÓJ PAŃSTWA.
c) Pon iew aż p raw o  p rzy ro d zo n e  w myśl nauk i  

K ościo ła  je s t  obow iązu jącym  n ak azem  etycznym , p rz e ­
to s to su n e k  cz łow ieka  do P a ń s tw a  i do w ładzy  p a ń ­
stw ow ej jes t  ob ję ty  m o ra ln o śc ią  ka to licką , w s z c z e ­
gólności w y p ły w a ją  z tej nauk i  n as tęp u jące  zasady  
e ty k i  państw ow ej.

Państwo nie może być ani ateistyczne ani bezbożne.
P a ń s t w o  n i e m o ż e  n i e  u z n a w a ć w s w e m  

ż y c i u  S t w ó r c y ,  z k tó re g o  woli i p raw a  się w y­
wodzi, a k tó ry  je s t  Panem  zarów no  jed n o s tk i  jak  
i spo łecznośc i,  czyli P a ń s tw o  nie może być  a te is ty ­
czne, n ie  może się rządzić jak g d y b y  B oga  nie było, 
lecz pow inno  Boga czcić i re l ig ję  szanow ać.

Tem  p o d s taw o w em  założeniem  różni się zasad n i­
czo n a u k a  K ościoła  od ześw ieczczonej idei o P a ń ­
stwie... S ku tk i  tej laicyzacji (ześw ieczczenia)  P a ń ­
s tw a  są  tak ie ,  że chw ieją  się u s tro je  spo łeczeństw , 
bo zab rak ło  im t rw a ły ch  podstaw . P o l i ty k a  sp ro w a ­
dziw szy spo łeczeńs tw o  z d rog i  Bożej, w trąc iła  je 
w n ie ład  bez wyjścia .

N auka  ka to l icka  głosi, że p raw o  Boże obejm uje  
w szys tko , jednos tk i ,  rodziny , n a ro d y  i p a ń s tw a  i że 
d la tego  także  w sze lk ie  zb iorow e u s tro je  ludu  w sp ie ­
rać  się p o w inny  na  Bogu, co w żaden  sposób  nie  u- 
bliża ich powadze...

Źródło i normy etyki państwowej.
P a ń s t w o  j e s t  o d  B o g a ,  a l e  n i e  j e s t  B o ­

g i e m ,  a  więc nie  je s t  ź ród łem  p raw a  obyczajow ego, 
nie  s tw a rza  m ora lnośc i  ani nie u s ta n a w ia  jej norm y, 
lecz czerp ie  p rzep isy  e tyczne  i odpow iedzia lność  m o­
ra ln ą  z tego  sam eg o  zakonu , z k tó reg o  p ły n ą  jego  
w ładza i u p raw n ien ia .  P rzy ro d zo n e  p raw o  m o ra ln e  
i d ek a lo g  obow iązują  p ań s tw o  w tej sam ej m ierze, 
co je d n o s tk ę  i rodzinę.

P ańs tw o  nie  ma więc m ocy u p ra w n ia n ia  n iee ty cz ­
nych  czynów, czyłi zło nie s ta je  się  m o ra ln e  i doz­
w olone  przez to, że się go dopuszcza  do P ań s tw a ,  
a lbo  że się je  p o p e łn ia  z ram ien ia  lub n a  rzecz P a ń ­
stwa. D la tego  też rac ja  s ta n u  i d o b ra  P a ń s tw a  są 
na jw yższym  p raw em  Państw ow em , nie  bezw zględnie , 
lecz w g ran icach  i p rzy  zachow aniu  p ra w a  Bożego... 
Niema pod s łońcem  w ładzy , k tó re jb y  wolno by ło  
n ak azy w ać  p o d w ład n y m  czyny  p rzec iw ne  d e k a lo g o ­
wi. M oralność  ka to l icka  n ak azu je  b ro n ić  P ań s tw a  
p rzed  pods tępem , in try g ą ,  bezpraw iem , ale n igdy  nie 
uzna  zbrodni za kon ieczność  po li tyczną  i nie uśw ięci 
żadnego  n a k a z u  n iem ora lnego .. .
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J e s t  też  zadan iem  w ładzy  politycznej p o d t rz y m y ­
w ać i pop ie rać  w P ańs tw ie  zasady  m ora lne  jako  
p o d s taw ę  p o rząd k u  publicznego, spok o jn eg o  w sp ó ł­
życia obyw ateli ,  m a te r ja ln eg o  i duchow ego  spoko ju  
spo łeczeńs tw a . W y n ik a  to z p o s łan n ic tw a  Państw a...

Państw o  nie stoi poza e ty k ą  tak  jak  nie stoi po 
nad nią, albo jes t  e tyczne  jeśli szanu je  i pop iera  
p raw o  Boże, albo je s t  n iee tyczne  jeśli to p raw o  g w a ł­
ci i zaniedbuje .

Suwerenność Państwa i granice jego władzy.
Zw ierzchnicza w ładza  P ań s tw o w a  jes t  su w e re n n a  

bo jej i ty lko jej p rzy s łu g u je  na jw yższe  p raw o  rz ą ­
dzenia  Pańs tw em  i k ie ro w an ia  jego  sp raw am i n ieza ­
leżnie od innych  czynn ików  w ew n ę trzn y ch  czy za­
g ran icznych .

Nie jes t  atoli w szechw ładzą , ani bezw zg lędn ie  
in teg ra lną .  Pow inna  bow iem  być w y k o n y w a n a  nie 
w dow olnym  zak res ie  ani w sposób  a rb i tra ln y ,  lecz 
zgodn ie  z celami i dob rem  Państw a , a poza tem  jes t  
og ran iczo n a  p rzy rodzonem i p raw am i jed n o s tek ,  r o ­
dzin, p raw am i innych  państw , w szczególności u p ra w ­
n ien iam i Kościoła.

P ie rw szem  ogran iczen iem  w ładzy  tych, k tó rzy  
p ań s tw am i rządzą, je s t  za tem  w zgląd na  dobro  i w ła ­
ściwe zadan ie  Państw a . Nie wolno rządzić  przeciw  
in te reso m  Państw a . Nie wolno się k ierow ać  wład- 
czemi k a p ry sa m i z szkodą  dla dobra  k ra ju .  Nie w ol­
no sp ra w y  P a ń s tw a  u tożsam iać  z w ła sn ą  ko rzyśc ią  
lub z ko rzyśc iam i pew nej g ru p y  obywateli.. .

J e d n o s tk a  ludzka  is tn ia ła  w pierw  niż P ańs tw o  
i p o s iad a  sw e p rzy ro d zo n e  p raw a. Nie w olno  jej 
w organ izm ie  p ań s tw o w y m  p rzek reś lać ,  bo Państw o  
nie jes t  celem  d la  siebie, ani nie  je s t  celem człow ie­
ka, ale ce lem  i p rzeznaczen iem  Państw a jes t  cel 
jed n o s tek ,  czyli P ań s tw o  jes t  dla obyw ate li ,  a nie 
obyw ate le  d la  Państw a. W yższość zatem  P ańs tw a  nad  
obyw ate lem  ma swe g ran ice  tam , gdzie się  kończą  
is to tne  p o trzeb y  P ań s tw a  i kon iecznośc i d o b ra  ogó l­
nego.

K lęską  dla idei P aństw ow ej m usi skończyć  się 
sp ro w ad zen ie  obyw ate li  do o b sze rn eg o  św iadka  życia 
Państw ow ego , do p ła tn ik a  n iem ającego  w glądu  
w to, co się z g roszem  publicznym  dzieje, do n iew ol­
n ika  zap rząg n ię teg o  p rzy m u so w o  do Pańs tw ow ego  
rydw anu.. .

Z brodn ią  je s t  używ ać  obyw ateli ,  ich m ienia  i ży ­
cia jak o  tw orzyw a dośw iadcza lnego  do n ie p o trz e ­
b n y ch  e k sp e ry m en tó w  us tro jow ych , co je s t  tem p o ­
tw orn ie jsze , jeśli  chodzi o chęć u rzeczy w is tn ien ia  
m rzonek  d o k t ry n e rs k ic h  lub form  życiow ych, szk o ­
dliw ych dla ogółu, p rzec iw nych  n a tu rze  ludzkiej 
i p raw u  Bożemu, jak  się to n a j jask raw ie j  dzieje 
w Bolszewji.

Państw o  w pojęciu  ch rześc i jańsk iem  nie p o w s ta ­
je na  g ro b ac h  jed n o s tek  lecz sk ład a  się  z wielkich 
św iadom ych  obyw ateli ,  jako  społeczność , k tó ra  się 
swym członkom  przec iw staw ia , dla ich d o b ra  i s tn ie ­
je. Nie je s t  ono a n ty tez ą  jednos tk i ,  lecz u z u p e łn ie ­
niem  jej p ry w a tn eg o  b y t u . . .

Ta idea P a ń s tw a  po ję tego  jako  n a tu ra ln e  ś r o ­
dow isko  rozw oju  jed n o s tk i  p o w in n a  być jednym  
z dog m ató w  św iadom ości o b y w ate lsk ie j .

Nie jes t  w reszcie  rzeczą P ańs tw a  w ystępow ać  
w roli  p rzed s ięb io rcy  w tych  w y p ad k ach ,  w k tó ry c h  
bez k rzy w d y  dla życia p ań s tw o w eg o  m ożna p o z o s ta ­
wić p rzeds ięb io rs tw a  w ręk ach  obyw ateli .  P ań s tw o  
je s t  n iew ątp liw ie  za in te reso w an e  w wielu sp raw ach  
ekonom icznych , p rzem ysłow ych  i h an d lo w y ch  i p o ­

w inno w raz ie  p o trzeb y  w y w ie rać  tak i  w pływ r e g u ­
lujący, by. się rozw ija ły  zgodnie  z zasadam i sp ra w ie ­
dliwości i z po trzebam i życia  zbiorow ego. W p ew ­
nych w y p a d k a c h  będzie  może m usia ło  P ań s tw o  o- 
tw ie rać  z koniecznośc i w łasne  zak ład y  p rzem y s ło w e , 
ale n a o g ó ł  P ań s tw o  nie je s t  u p raw n io n e  w szy s tk o  
zagarnąć , w szys tko  w chłan iać , m onopolizow ać, soc ja ­
lizować. C. d. n.

Z katolickiej Polski
Dzień Uniwersytetu Lubelskiego. Drugi dzień Zielo­

nych  Św iąt (pon iedz ia łek )  p rzeznaczy ł E p isk o p a t  p o l­
ski jako  dzień m odlitw y, p ro p ag a n d y  i o f ia ry  na  rzecz 
ka to lick iego  u n iw e rsy te tu  w Lublinie. P o trz e b ę  u n i­
w e rs y te tu  ka to l ick ieg o  d o cen iam y  wszyscy, ale  nie 
w szyscy  w iem y, że u n iw e rsy te t  lube lsk i  znajduje  się 
w t ru d n e m  położeniu . Rząd cofną ł  sw oją  su b w en c ję  
z pow odu p rzes ilen ia  gospodarczego , ta k  że u t rz y ­
m anie  tego  u n iw e rsy te tu  spoczyw a obecn ie  w y łącz ­
nie  na  b a rk a c h  ka to l ik ó w  Polski. Pow inna  o tem  być 
m ow a w każdej parafj i ,  w każdej o rgan izac ji  k a to ­
lickiej.

Książę Metropolita Krakowski na posłuchaniu u Ojca Św. 
W dniu  26 bm. Ojciec Św ięty  p rzy ją ł  na  aud jencji  Ks. 
A rc y b isk u p a  Sap iehę , M etropo litę  K rakow sk iego .

60-lecie pożytecznego i zasłużonego miesięcznika. „Po­
s łan iec  S erca  J e z u so w e g o ” , w ychodzący  w K rakow ie  
obecn ie  pod r e d a k c ją  Ks. Józefa  A n d ra sza  T. J., o b ­
chodzi 60-lecie swej n ad w y raz  zbaw ienne j dz ia ła l­
ności. N iety lko  sze rzy ł  on przez d ług ie  la ta  w śród  
po lsk ich  dusz n ab o żeń s tw o  do Serca  Jezusow ego , 
ale  b y ł  p raw dziw ym  apos to łem  życia  ka to lick iego  
w rodzinach , n iosąc  w nie p o g łęb ien ie  zasad  w iary  
św. i z rozum ien ie  tego, co zw iem y żyć z Kościołem. 
„P o s ła n iec ” liczy obecn ie  150.000 abonen tów . Szczęść 
Boże w dalszej p racy!

O rzekomą obrazę marszałka Piłsudskiego. Dnia 18 bm. 
o d b y ła  się p rzed  sądem  Grodzkim  w Łomży rozp raw a  
p rzec iw ko  k s iędzu  Józefow i C horom ańsk iem u , o s k a r ­
żonem u na  p o ds taw ie  denuncjacji  p. K łosow skiego , 
k ie ro w n ik a  szko ły  w W iźnie, o ob razę  m arsza łk a  
P i łsudsk iego . W szyscy  św iadkow ie , a w tej liczbie 
i św iadkow ie  oskarżycie la ,  w ykazali  zupe łną  n ie p ra w ­
dziw ość zarzu tu . Sąd po k ró tk ie j  n a rad z ie  ks iędza  
C h o ro m ań sk ieg o  uniew innił.  Podczas ro zp raw y  o k a ­
zało się, że nauczycie l K łosow sk i złożył dw a donosy, 
jeden  do policji, d rug i  do s ta ro s ty  E ustach iew icza .  
P rz e b ie g  sp ra w y  w y w a rł  na  obecnych  b. p rzy k re  
w rażenie . P. K łosow sk i je s t  w yb itnym  dzia łaczem  ze 
Zw iązku Zaw. N auczyc ie ls tw a.

Do radiosłuchaczy. P o lsk a  K ato licka  A gencja  P ra ­
so w a  (K. A. P.) W arszaw a  ul. M iodowa 17 p rosi  radjo- 
ab o n en tó w , aby  w razie , gdy  zauw ażą  w rad ju  rze ­
czy ob raża jące  re lig ję  k a to l ick ą  lub m ora lność , do ­
nosili  o tem  pod jej ad re sem  celem  publikow ania . 
Należy p rzy tem  podać  n u m er  a b o n am en tu  rad jow ego  
i p o d p isy  rad jo s łu ch aczy  k o rzy s ta jący ch  z danego  
odb io rn ika .

Wielkopolska przeciw projektowi ustawy małżeńskiej. 
A rch id iecez ja lny  In s ty tu t  Akcji Katolickiej w P o z n a ­
niu  w ręczy ł  J. Em. Ks. K ard y n a ło w i P ry m aso w i zbiór 
p ro te s tó w  p rzec iw ko  p ro jek to w i u s taw y  o m ałżeń ­
stw ie, p o d p isan y ch  przez  ka to l ików  archid iecezy j 
gn ieźn ie jsk ie j  i poznańskiej.

P o tężn a  liczba p ro tes tów , z e b ra n y c h  w 7 tom ach, 
św iadczy , że p ro je k t  po tęp iło  całe  k a to l ick ie  społe*
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czeństw o  W ie lkopo lsk i.  O rganizacje  w szys tk ich  pa- 
rafij n a d es ła ły  p ro tes ty ,  a m ianow icie : 1.G31 s to w a ­
rzy szeń  Akcji K atolickiej, 2.260 s tow arzyszeń  k o śc ie l­
nych , 3.000 s to w arzy szeń  św ieck ich , ogó łem  6.891 o r ­
ganizacyj z liczbą cz łonków  969.115. Zatem  p raw ie  
miljon g łosów  w ypow iedz ia ło  się z ca łą  s tan o w czo ­
ścią, że nie chcą u s ta w  pań s tw o w y ch , sp rzecznych  
z p raw em  Bożem i koście lnem , u s taw  godzących  w 
rodzinę, p o d s ta w ę  życia  społecznego, depczących  
św ię tość  i n ie ro ze rw a ln o ść  w ęzła  m ałżeńsk iego .

Dzień Miłosierdzia Chrześcijańskiego we Lwowie odby ł 
się 24 kw ie tn ia  pod  p ro te k to ra te m  XX. A rc y b isk u ­
pów  T w ard o w sk ieg o  i T eodorow icza, o raz  X. B isku ­
pa  L isow skiego. A kc ja  kom ite tu  miała  na celu p rz y j ­
ście z pom ocą ubogim, pozbaw ionym  ch leba  i m oż­
ności zap raco w an ia  nań. Cały dzień  o d b yw ało  się 
s k ła d a n ie  d a ró w  w oznaczonych  m iejscach . S p o łe ­
czeństw o lw ow sk ie  jak  zw ykle  pośp ieszy ło  z w y d a t ­
ną  pom ocą  b iednym .

Nieznany za życia, głośny po śmierci. W o s ta tn im  cza­
sie k a to l ick a  p ra s a  n iem iecka, szw ajca rska ,  h o le n ­
d e rsk a ,  f ran cu sk a ,  an g ie lsk a  i i r landzka  dużo m iejsca 
pośw ięc iła  ka to licyzm ow i w Polsce, pośw ięca jąc  s e r ­
deczne  w spom nien ia  zm arłem u  n ied aw n o  śp. X. B isku­
pow i Łozińsk iem u, n azyw ając  go ap o s to łem  naszych  
czasów.

Ze świata katolickiego
Proces beatyfikacyjny Gemmy Galgani. W dniu 26 bm. 

w obecnośc i k a rd y n a ła  G ranito , odbyło  się p rzed ­
w s tęp n e  zeb ran ie  K ongregac ji  O brzędów  w sp raw ie  
om ów ienia  cudów  s tw ie rd zo n y ch  w zw iązku z p ro ce ­
sem  b ea ty f ik acy jn y m  G em m y Galgani, zm arłe j w 
Lucce w 1903 r., k tó re j  b o h a te rs tw o  cnót og łoszono  
publicznie w lis topadzie  ro k u  ub ieg łego .

Ze statystyki misyjnej. Za p o n ty f ik a tu  obecnego  P a ­
p ieża  liczba m is jonarzy  w zros ła  o 4 tys. Z as tęp  mi- 
s jo n a rzy -k ra jo w có w  w zrós ł  z 2.670 do 4.000; 15 tys. 
k le ry k ó w  ksz ta łc i  się ponad to  dla misyj. Liczba mi­
sy jnych  o k ręg ó w  w zro s ła  z 352 na 475, z k tó ry ch  
16 pow ie rzonych  już je s t  d u chow ieńs tw u  k ra jow em u. 
Liczba k a to l ików  na  obszarach  m isy jnych  z 91/2 mi- 
ljona w zros ła  do 15 miljonów.

Minister, który się nie bał mówić publicznie o encyklice 
»Quadragessimo Anno«. W czasie  ob rad  M iędzynarodo ­
wej K onferencji  P racy  w Genew ie belg ijsk i m in is te r  
p racy  S eym an  p rzypom nia ł  encyk likę  „Q uadrages im o  
A n n o “ o now ym  us tro ju  spo łecznym , w skazu jąc , że 
w niej zaw ar te  są p o d s taw o w e  zasady  porządku  sp o ­
łecznego  i w skazan ia  do p rzyw rócen ia  rów now agi w 
dzisie jszych  s to su n k a c h  socjalnych.

Ofiara robotników włoskich na uniwersytet katolicki. Ro­
bo tn icy  p racu jący  przy  budow ie  k a t o l i c k i e g o  u n iw e r ­
sy te tu  w M edjolanie  złożyli oko ło  6.000 lirów  na o ł­
ta rz  w kap licy  u n iw ersy teck ie j .  P rzy  sk ład an iu  tej 
o fiary , p rzeds taw ic ie l  zw iązku robo tn iczego  o św ia d ­
czył, że robo tn icy , rozum ie jąc  w ie lk ie  znaczen ie  Uni­
w e rsy te tu  dla rozw oju  k u l tu ry  kato lick ie j  go tow i są 
b ezp ła tn ie  pośw ięcić  ze swej p racy  po dwie godziny  
tygodn iow o  dla tego  U niw ersy te tu .  D ziękując  za tę 
ofiarę , O. Gemelli, r e k to r  i założyciel U n iw ersy te tu  
M edjo lańsk iego  w spom nia ł  w mowie swej czasy, 
gdy, jeszcze jako  u rzęd n ik  s łużby  zdrow ia  i soc ja­
lis ta  p row adził  z Vico Nechiem  rozm ow y, k tó re  
sp ro w ad z iły  go z drogi zw ątp ien ia  i w w iod ły  do Ko­
ścioła ka to lick iego .

Przed Kongresem Eucharystycznym w Dublinie. Donoszą, 
że na K ongres  p rzybędz ie  n a js ta rszy  w św iecie  w ie­
k iem  b iskup  Mgr. R edw ood z Nowej Zelandji, liczący 
93 lat. — W czasie  u roczystośc i  k o n g reso w y ch  mają 
dzwonić s ły n n e  dzw ony św. P a t ry k a  liczące 1.500 lat. 
Dzwony te  w ykonane  są z żelaza, w ykładanego  w e ­
w nątrz  bronzem .

Wykaz przychodów i rozchodów Sekcji opieki poza­
szkolnej Ligi Katolickiej Okręgowej w Krakowie

od 1 stycznia 1932 do 31 marca 1932.

Przychody:
Ilustrowany Kurjer Codzienny 20*—, III. Zakon Karmelitań- 

ski 5*—, Ks. Józef Kulinowski 30 —, Ks. Józef Górny 3’—, OO. 
Jezuici ul. Kopernika 3 0 —, Pracownicy Gazowni miejskiej 50'—, 
Klasztor OO Reformatów 5'—, Ks. Jan Mac 10*—, Ks. Dr. M. 
Sieniatycki 10*—, Ks. Władysław Vrana 20'—, Ks. Eugenjusz 
Florkowski 5.—, Dr. Michał Hladij 5*—, Oktawja hr. Skrzyńska 
5*—, Fabryka Kryształ 5*—, Paulina Glueckowa 10 —, M. Rede- 
rowa 5'—, Drukarnia Anczyca 10’—, III. Zakon św. Franciszka
OO. Reformatów 65*60, K. Nitsch 5.—, Dr. Antoni Krokiewicz 
3*—, Dr. Inż. Ludwik Kowalski 1*—, Sodalicja Marjańska Inteli­
gencji męskiej 30*—, Ks. Dr. Czaputa 10'—, A. Piasecki 10 —, 
Ks. Wojciech Szenik 3*—, H. Nowicka 1*—, J. Kurkiewicz Gro­
dzka 5*—, Ks. Marjan Marek 2'—, Jan Schwarzenberg Czerny 
10—, Karolina Hutowa 10*—, Aniela Ponińska 3*—, K. Dziedzi- 
niewicz 5*—, Prof. Dr. A. Bolland W. S. H. 10*—, Zofją Smolu- 
chowska 5*—, K. Dobija 10*—, E. Korczyńska 2 —, Dr. M. Mą- 
czyński 2*—, Cukiernia Europejska 5*—, W. Brachel 5*—, A. 
Froncz 10*—, Skarbnik Podhajny z kośc. Bożego Ciała 1 0 —, Jan 
Kwiatkowski 5*—, Ks. J. Niemczyński 5 —, Jan Krzyżanowski 
2*—, Inż. Antoni Lewalski 10'—, M. Kusionowiczowie 5*—, K. 
Bartosiewicz 3*—, Marja Prauss 1 50, K. Ostrowski Bełza 5‘—, 
Dyr. J. Dorawski 10'—, Arcybractwo św. Józefa 30*—, Dr. Eugen­
jusz Artwiński 10*—, Jan Bisanz 5 —, Bank Polski 3 0 —, K. Ogo­
rzały 2*—, Ks. Karol Kozłowski 5*—, Apostolstwo Modlitwy nie­
wiast 40'—, Sodalicja Królowej Korony Polskiej 25*—, Ks. Wła­
dysław Grzelak 10—, Apostolstwo modlitwy mężczyzn 30*—, 
Ks. Dr. Jan Tobiasiewicz 5*—, August Turowicz za bloczki 32 —, 
Ks. Jan Bosiewicz 3'—, Dr. Jerzowie Schnajderowie 5*—, Ks. Łu- 
kaszkiewicz Rzeszów 4*—, Stefanja Turnau 1 0 —, Zbiórka koło 
kośc. ks. Zmartwychwstańców 23.26, Winklerowa za bloczek 
16*—, Kopyciński za bloczek 16*—, Stanisław Turnan 10'—, Straż 
Honorowa 25*—, Dymidowicz 10*—, Gubarzewska 10*—, Ze zbiór­
ki w kościołach 43.74, Jan Kozicki 2’25, Odczyt 28'10, OO. Do- 
minikahie 50*—, Arcybractwo Miłosierdzia 3 0 —,%  P- O. 137. 
Razem przychód zł. 1004*82.
Rozchody:

Krawcowa i przybory 38 30, Odezwy, druki i ofrankowanie 
51*35, Zakrzówek opieka 6 6 —, Dąbie opieka 70'—, Wydatki przy 
koncercie 22.20, Dąbie, opieka 179 40, Zakrzówek opieka 100'—, 
Zakład Lubomirskich opieka 100*—, Dąbie opieka 100*—, Dębni­
ki 150'—, Dąbie opieka 5 0 —, Zakład Lubomirskich opieka 20*—, 
Razem rozchód zł. 950*25.

Liga Katolicka Okręgowa, Sekcja Opieki pozaszkolnej, pro­
wadzi w kilku punktach Krakowa na przedmieściach opiekę po­
południową dla ubogiej dziatwy szkół powszechnych. Gromadzi­
my najbiedniejsze dzieci pod opieką instruktorek i instruktorów 
w ciepłych salach, gdzie odrabiają lekcje zadane w szkole i czy­
tają pożyteczną lekturę. Przytem dzieci otrzymują gorące pod­
wieczorki. W ten sposób przeciwdziałamy zgubnym wpływom, 
na jakie narażone są dzieci wałęsające się po ulicach. Niestety 
fundusze Sekcji wyczerpały się prawie zupełnie i z trwogą pa­
trzymy w najbliższą przyszłość. Nadzieja nasza jedynie w Bogu 
i ofiarności społeczeństwa katolickiego.

Zwracamy się zatem do wszystkich, którym dobro społecz­
ne' leży na sercu, którzy potrafią odczuć nędzę bliźnich, by po­
śpieszyli z pomocą tym, na których dusze czyhają różni agita­
torzy wrogich zasad, często występujący pod płaszczykiem filan- 
tropji.

Ufamy, że prośby nasze nie pozostaną bez echa, że znajdą 
się ofiarni, którzy nie dopuszczą, byśmy byli zmuszeni pozosta­
wić bez opieki takie placówki jak Dąbie, Zakrzówek i t. p., gdzie 
gromadzi się największa nędza materjalna, a za nią idąca mo­
ralna.

Wszystkim Czcigodnym Ofiarodawcom, którzy dotychczas 
wspierali naszą akcję, składamy serdeczne podziękowania, pole­
cając się nadal pamięci.

Łaskawe datki prosimy nadsyłać za pośrednictwem Dzwonu 
Niedzielnego lub czekiem P. K. O. Nr. 410.052.

Sekretarka: Skarbnik: Przewodnicząca:
Zofja Zachwiejanka Higinjusz Hubaczek Ida Kopecka
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F J I
K § t y

„ T a n i a  H e r b a c i a r n i a .
W czasie od dnia 4 stycznia 1932 do dnia 10 kwietnia 1932 

istniejąca przy Lidze Katolickiej Parafialnej w Kętach Sekcja 
Opieki i Jałmużny św. Jana Kantego prowadziła Tanią Herba­
ciarnię dla ubogich dorosłych i dzieci w lokalu użyczonym ła-

Kęty. Przy herbacie.
•

skawie przez SS. Zmartwychwstania Pańskiego w Kętach. — 
W czasie tym wydano 9.529 herbat z przekąską, składającą się 
z porcji chleba lub bułki, okraszonej czasem wędliną, marmola­
dą, masłem, lub tłuszczem. — Dzienna frekwencja w Herbaciar­
ni przeciętna wynosiła 150 osób, w czem przeszło 50 herbat 
darmo, a reszta za niską opłatą od 3-ch do 5-ciu groszy. — Do 
utrzymania Herbaciarni dopomógł wspaniały dar Zarządu dóbr 
Arcyksiążęcych z Żywca w postaci 6-ciu metrów drzewa opało­
wego i 4-ech metrów węgla drzewnego, do czego przyłączyły się 
liczne ofiary członków Ligi w naturze, lub w gotówce z miej­
scowym Księdzem Proboszczem Drem Adolfem Włodkiem na 
czele. — Koszta prowadzenia Herbaciarni wyniosły 900 zł. — 
Do zasilenia funduszów, przyczyniły się wielce 3’podwieczorki her­
baciane urządzone w niedziele i święta, urozmaicone śpiewami 
kolend i jasełkami przy rzęsiście oświetlonej szopce Wyśpiań- 
skiego, które były w Kętach pewnego rodzaju nowością, bardzo 
mile i życzliwie przez licznie odwiedzających przyjmowane. — 
Podwieczorki te o bufecie bezalkoholowym udały się także w nie­
małej mierze dzięki ofiarności tutejszych pań, Aleksandry Haj- 
dukiewiczowej, Heleny Krzysztoforskiej, Zofji Maciejczykowej, 
Karoliny Wisłowskiej i kierowniczki Herbaciarni, Pauliny Wojta- 
nowej, która była prawdziwą duszą Taniej Herbaciarni, energicznie 
i wzorowo kierując przy pomocy wyżej wymienionych pań Ko­
mitetowych, a nadto p. Teresy Włodyżanki i p. Bronisławy 
Christowej oraz zmarłej śp. Marji Kotlarczykowej. Umieszczona 
powyżej fotografja przedstawia zdjęcie z Taniej Herbaciarni 
w Kętach. — W otoku gości przeważnie młodęcianych siedzą 
od lewej strony zastępca sekretarza Tadeusz Ćwierzyk, Zofją 
Maciejczykowa, skarbniczka Ligi Helena Krzysztoforska, Broni­
sława Christowa, kierowniczka Paulina Wojtanowa, poczem 
stoją prezes Ligi Dr Władysław Dymek i sekretarz Ligi Alojzy 
Budzoń. — Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, którzy do­
pomogli nam do prowadzenia tej instytucji humanitarnej przez 
3 i pół miesiąca w okresie najcięższej zimy, składa zarząd Ligi 
serdeczne podziękowanie z życzeniem, by Św. Jan Kanty, pod 
którego opieką Tania Herbaciarnia pozostawała, zapłacił wszyst 
kim znanym i nieznanym dobrodziejom".

K r a k ó w  — P o d g ó r z e .
Miesięczne zebranie członków Ligi katolickiej odbyło się 

w Krakowie — Podgórzu d 24 kwietnia b. r. pod przewodnic­
twem zastępcy przew. p. Magiery. Referaty wygłosili: a) Ks. Dr. 
Niemczyński: O ś. p. X. biskupie Łozińskim, patrjocie polskim na 
kresach, b) p. Magiera: O Hodurowcach, i ich zamiarach prze­
niesienia się z Bonarki do Kobierzyna, które atoli nie mogą 
przyjść Jo skutku z powodu oporu miejscowej i okolicznej lud­
ności. Sala czytelni katolickiej była pełna, udział członków liczny.

Popis b. analfabetów i kursu oświatowego odbył się dnia 
24 kwietnia b. r. w Krakowie — Podgórzu. Kursiści czytali u- 
stępy z książki polskiej i wygłaszali wierszyki. Ks. Dr. Józef 
Niemczyński, proboszcz parafji podgórskiej, podziękował Zarzą­
dowi I. Koła T. S. L. oraz p. Karolowi Haraschinowi, dyrekto­
rowi kursu, za gorliwe opiekowanie się kursami, a nauczycielowi 

p. Wrońskiemu za owocną pracę; wykazał korzyści z nauki na 
kursach, zwłaszcza czytania i pisania i zachęcał kursistów do 
dalszego pilnego uczęszczania we wrześniu. Nauczyciel Antoni 
Wroński, dziękował ks. Kanonikowi za przewodnictwo na popi­
sie poraź czwarty, prezesowi Tow. św. Wincentego a Paulo 
p. Łukawskiemu, przew. Ligi parafjalnej p. Niezabitowskiemu 
i zastępcy p. Magierze za przybycie na popis Po odśpiewaniu 
pieśni: Boże coś Polskę, rozdano świadectwa i nagrody, otrzy­
mane w znacznej liczbie odJFirmy p. Anczyca (ul. Zwierzyniecka) 
Uczęszczało na naukę 68 kursistów.

K r a k ó w  p a r .  B o ż e g o  C ia ła .
W dniu 24 stycznia r. 1932 odbyło się Walne Zebranie człon­

ków Bractwa 5 Ran Chrystusowych przy Kościele Bożego Ciała 
w Krakowie. Ze sprawozdania widać, że bractwo się rozwija 
pomyślnie, a jest w Bogu nadzieja, że i nadal rozwijać się bę­
dzie przy współpracy wszystkich braci i sióstr.

Komisja kontrolująca zbadała księgi i stwierdziła, że wszyst­
ko jest w porządku, zaś gotówkę w kasie 560 zł. przekazauo no­
wemu skarbnikowi Bratu Michałowi Podhajnemu jako skarbni­
kowi Bractwa.

Do nowego Zarządu wybrani zostali: starszy brat Wojciech 
Kacza, podstarszy Adam Para, serwitor Szymon Tomalczyk, 
skarbnik Michał Podhajny. Radni: Stanisław Para, Benedykt 
Strusieński, Antoni Stoszko, Józef Miłek, Tadeusz Brzukała, 
Ludwik Skocz. Komisja kontrolująca: Henryk Łukasik, Andrzej 
Mizieński, N. Grabąszcz, Władysław Czekaj.

J a w o r n ik ,  k o lo  M y ś le n ic .
W drugi dzień Wielkiejnocy, byliśmy świadkami i uczestni­

kami pierwszej uroczystej Mszy św., którą w naszym pięknym 
choć skromnym kościółku odprawił rodak nasz: ks. Władysław 
Szafraniec, w asystencji Ks. Kanonika Bieniasa, Ks. prefekta 
A. Kudłacika i Ks. Teofila Kurowskiego. Radość nasza była tem 
większa, że nasza mała parafja w przeciągu 10 lat, była aż 3 
razy świadkiem tych pięknych chwil, jakiemi są uroczystości 
prymicyjne. Naprawdę trudno pojąć dzieła Opatrzności Bożej, 
bo kiedy z jednej strony pewne jednostki zaczęły burzyć spokój 
w naszej parafji, to z drugiej znów, idą jednostki, by Królestwo 
Boże i pokój Chrystusowy na tym padole utrwalić.

Jawornik k. Myślenic. X. Prymicjant Szafraniec przed kościołem 
wśród rodziny i dzieci biorących udział w uroczystości (xx Ro-

ddce Prymicjanta.)

Uroczystość wypadła pięknie, a ludność ochotnem sercem 
przyczyniła się, by te piękne chwile uczynić jak najprzyjemniejsze- 
mi ks. Prymicjantowi. W uroczystości wzięły udział miejscowe 
organizacje jak: Straż pożarna ze sztandarem, orkiestra, Stowa­
rzyszenia katolickie młodzieży żeńskiej i męskiej w strojach kra­
kowskich. O godzinie 10-ej wyruszyła procesja na plebanję po 
ks. Prymicjanta, który po otrzymaniu błogosławieństwa od ro­
dziców, ubrany w szaty liturgiczne udał się w towarzystwei
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ks. proboszcza J. Górnisiewicza i asysty do kościoła. Przy 
dźwiękach miejscowej orkiestry i śpiewu pieśni „Serdeczna 
Matko*, otoczony wieńcem, niesionym przez dziewczęta ze Sto­
warzyszenia i poprzedzany długim szeregiem dzieci z kwiatami, 
wstępował ks. Prymicjant na stopnie Ołtarza.

Potężny * uk salw moździerzowych dał znać, że Ofiara św. 
się zaczęła, w czasie której śpiewał chór kościelny pod kierun­
kiem p. St. Sypka, oraz przygrywała orkiestra. — Piękne oko­
licznościowe kazanie wygłosił ks. prof. Ochalski z Wieliczki. Po 
skończonem nabożeństwie, ks. Prymicjant udzielił błogosławień­
stwa rodzinie, oraz biorącym udział we Mszy św. Uczestnik.

N o w y  T a r g .
Do najdawniejszych kościołów w Nowotarszczyźnie należy 

kościół parafjalny pod wezwaniem św. Katarzyny — w Nowym 
Targu — Fundowany przez Kazimierza Wielkiego w roku 1343. 
Drewniany Dom Boży nie przetrwał długo, bo już w 1601 r. po­
żar, który zniszczył prawie całe miasto nie oszczędził i świątyni 
Pańskiej. — Pozostało tylko murowane presbiterjum (dzisiejsza 
kaplica M. Różańcowej) i zakrystja, do których to resztek mie­
szkańcy, pomni na potrzeby przybytku Bożego, już w roku 1606 
dobudowali kościół murowany, który przetrwał po dziś dzień 
(zobacz fotografja — odnowiony w r. 1926).

Nowy Targ. Projekt nowego obszernego kościoła (na lewo) i dzi­
siejszy za szczupły kościół parafjalny (na prawo).

Obecny kościół nie może zaspokoić potrzeby blisko 10 tyś. 
liczby parafjan, ponieważ jest zamały i mimo odnowienia go 
chyli się już ku upadkowi. — Dlatego od dawna odczuwano po­
trzebę wybudowania większego kościoła. — Myśl podjęta od 34 
lat przez utworzenie komitetu budowy kościoła — została speł­
niona dopiero w ostatnich latach. Dziś już mamy całkowicie u- 
kończone fundamenta pod nowy kościół, a w roku bieżącym 4 
m a j a  rozpoczną się .dalsze prace. — Materjał przygotowany — 
a cel w tym roku — wyciągnięcie cokołu. I mimo ciężkich wa­
runków — praca podjęta dla chwały Bożej osiągnie swój sku­
tek — dzięki ofiarności parafjan, którzy nawet opuściwszy swoje 
rodzinne strony i z Ameryki pamiętają o swojej parafji. — Ma­
my nadzieję, że dzięki energicznej pracy Komitetu budowy ko­
ścioła z p. Radcą Krawczyńskim na czele, przychylności kola­
tora tutejszego kościoła Gminy Miasta Nowy Targ, z p. burmi­
strzem Rayskim — ofiarności parafjan i pełnej poświęcenia 
pracy X. proboszcza Dr. Fr. Karabuły — obchodzić będziemy 
tego roku poświęcenie kamienia węgielnego wmurowanego wy­
soko na kopule.

Spełnimy nasz obowiązek chrześcijański — przyczyniając, 
się do chwały Bożej — pomożemy wielu biednym bezrobotnym, 
dając im zajęcie i zarobek.

J o r d a n ó w .
Dnia 25 kwietnia to jest w niedzielę o 5-tej godzinie po po­

łudniu, odbyło się zebranie Stow. Młodz. Żeńsk. w Jordanowie, 
na które przyjechała Pani dyrektorka Orłowska z Krakowa. 
Bardzo ucieszyłyśmy się, że zaglądnęła do naszego Stowarzysze­
nia.

Na zebranie przybyli: ks. patron Aleksander Rajda, ks. wi­
kary Edward Fic, pani dyrektorka Orłowska i liczne grono 
druchen. Z powodu braku lokalu na zebrania, ks. Patron poz­
wolił nam urządzić zebranie na plebanji. Pani Orłowska przemó­
wiła do nas, że powinnyśmy starać się, żeby wyróść na dobre 
chrześcijańskie matki, obywatelki i t. d. Dalej zachęcała nas do 
dalszej pracy w stowarzyszeniu i żeby stow. wzrastało i coraz 
więcej się rozwijało. Driich. Krystyna Sznajdrówna.

M iló w k a .
Z ż y c i a  S. M. P. ( Ż e ń s k i e g o ) .

Z różnych miejscowości pisują druchny do Dzwonu Niedziel­
nego co się dzieje w ich Stowarzyszeniach, a w Milanówce cicho, 
chociaż tu w górach — może najdalej od Krakowa, istnieje Ka­
tolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej już od 14 lat i ciągle 
rozwija żywą działalność. Oto parę szczegółów: Dyrektorką na­
szą jest Pani Koczurowa, żona kierownika szkoły, patronem jest 
ks. Marjan Selwą katecheta, a śpiewu uczy nas p. Machajówna 
nauczycielka. Przez nasze Stowarzyszenie, od czasu założenia 
przewinęło się kilkaset dziewcząt, ponieważ jedne odchodzą 
a inne młodsze się wpisują. Przez ostatnie dwa lata wyszło za 
mąż 11 druchen, ale zato wpisało się nowych 16, co świadczy 
o dobrej reputacji naszego Stowarzyszenia. Obecnie jest nas po­
nad 40. Przed dwoma laty odbył się u nas kurs gotowania, 
w którym brało udział 26 dziewcząt. Do przeprowadzenia kursu 
przyczynił się bardzo wydatnie kierownik tutejszej szkoły p. Fe­
liks Koczur, a kurs prowadziła pani Z. Wurmówna z Krakowa. 
W tym roku pod reżyserją ks. Patrona, urządziłyśmy dwa przed­
stawienia amatorskie, jedno w styczniu, na którem grałyśmy 
2 sztuki p. t. „Święta Giermana* i „Doskonała Kuchmistrzyni", 
a drugie w kwietniu,, na którem grałyśmy 2 utwory sceniczne 
p. t. „Królowa Tatr” i „Bolszewik w spódnicy”. Przedstawienia 
udały się znakomicie, a pieniądze składamy sobie na sztandar, 
który się już haftuje, a poświęcenie urządzimy w lipcu b. r. 
Tutaj"; ośmielamy się zaprosić Was już teraz, Drogie Druchny, 
z całej archidiecezji krakowskiej do Milówki z okazji poświęce­
nia naszego sztandaru, a specjalne zaproszenia wraz z gwoź­
dźmi oaobno Wam jeszcze poślemy.

Pamiętajcie o Milówce. Na zakończenie dodaję, że nasz chór 
śpiewa prawie co nied/Jelę w kościele parafjalnym na nabo­
żeństwie, a 11 kwietnia b. r. śpiewałyśmy „Veni Creator” na­
szej prezesce M. Brączkównej, która w tym dniu wyszła za mąż. 
Potem złożyłyśmy Młodej Parze serdeczne życzenia błogosła­
wieństwa Bożego na drogę życia, a Młodzi Państwo gościli na 
swem weselu ks. Patrona i cały nasz wydział. Bawiłyśmy się 
przy dźwiękach muzyki i góralskich pieśniach.

Bogu służ ! Joanna Biegunów na Sekr. W. Z.

KOMUNIKATY.
O d p u s t  n a  S k a ł c e

Z okazji uroczystości św. Stanisława Biskupa — Męczen­
nika, Patrona całej Polski, odbywsć się będą nabożeństwa w ko­
ściele OO. Paulinów na Skałce przez całą oktawę od nieszpo­
rów 7-go do dnia 15 maja z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i kazaniami na Sumie i Nieszporach.

W niedzielę dnia 8 maja uroczysta procesja, zebrana ze wszystkich 
kościołów Krakowa, wyruszy o g. 31/2 z Katedry Wawelskiej z Głową św. 
Stanisława pod przewodnictwem Najprzewielebniejszego księcia Metropolity 
z udziałem Kapituły Katedralnej.

Pierwsze nieszpory rozpoczną się dnia 7 maja o g 5 popoł.
P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s tw  od  8 m a ja .

Pierwsza Msza św. o godz. 5, druga o 6, trzecia o 8, czwar­
ta o 9, suma o 10, nieszpory o 5 popoł.

Sumy i nieszpory celebrować będą kolejno Zakonnicy; 
8. maja OO. Jezuici na sumie, 9. V. OO. Augustjanie, 10. V. 
OO. Dominikanie, 11. V. ks. ks. Kanonicy Reg. Later., 12. V. 
ks. ks. Misjonarze, 13. V. OO. Karmelici trzewicz , 14. V. OO. Re­
formaci, 15. V. ks. ks. Salezjanie.

N a u r o c z y s t o ś c i  t e  g o r ą c o  z a p r a s z a ją  W ie r n y c h
OO. P au lin i.

Komunikat Związku Chórów Kościelnych Straszewskiego 18.
1. Na M aj.

W składnicy nut można nabyć: c) n a 1, 2 i 3 gł. z o r g a ­
n a m i :  (c. d.) Studziński: Modlitwa do N. M. P. na 1 gł. 2 25.
Świerzyński: Modlitwa „Panny Przeczystej* na 1 gł. 1*— Titz: Zdro­
waś Marjo na 1 gł. z tow. organ., wiolon. i skrzypiec 5*— Tro- 
szel: Zdrowaś Marjo na 1 gł. — 90 X. Walczyński: 4 zeszyty (Nie 
opuszczaj nas! Już majowe świecą zorze! Królowo Polska! Gwiaz­
do jasności!) na 3 głosy bez org., każdy zesz. (12 pieśni) 1*50 
Wieniawski: Modlitwa do N. M. P. Ostrobramskiej na 1 gł. 135 
Zarzycki: Ave Marja i Psalm 46 na 2 gł. 2.70. Złotaszewski: „Świę­
ta Dziewico” na 1 gł. 1*35.

II Na p r o c e s j ę  B o ż e g o  C iała
Kromolicki: Pięć hymąów eucharystycznych na chór męski 

albo mieszany z towarzyszeniem 7 trąb i kotłów (rzecz warto­
ściowa i efektowna!) 8'80; Adorote (7 hymnów) na chór męski 
4.40; 5 Pange lingua (1 z instr. dętemi) 4*—

Nadto Responsorja na Boże Ciało: X. Tłoczyńskiego: na ch. 
męski 1 50, Moczyńskiego: na ch. miesz. 150, Walkiewicza: na ch. 
miesz. 3*60 i wiele innych śpiewów i hymnów.
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M S- Dla Gospodyń.
D o m o w y  O g ró d e k . (Dokończenie).

H odow la w sk rzy n k ach  w ym aga wiele św ia tła , 
i pow ie trza , a s to su n k o w o  n iew ie le  ziemi. S k rzynk i  
pow inny  być cośko lw iek  m niejsze  niż w ym iar  okna, 
gdyż to pozw ala  roś linkom  sw obodnie  rozw ijać  się 
po bokach . G łębokość  sk rzynk i  17 cm. jes t  pożądana. 
Na wiosnę k o rzy s tn em  jes t  sk rzynk i  wypelić , u ło ­
żyć d ren  z gruzu, lub sk o ru p  na dw a palce grubości 
i napełn ić  żyzną  ziemią. — Ziemię syp iem y do sk rz y ­
nek  tuż p rzed  sianiem, by nie w ysch ła , lub nie za­
m o k ła  p rzedw cześn ie , lekko  u gn ia ta jąc  po b rzegach .

Początkow o roślink i w y m ag a ją  m ało  p od lew an ia  
w m ia rę  je d n a k  w zro s tu  p o trz eb a  się wzm aga. Pod­
lew ać  należy  wczas rano , lub w ieczorem , a n igdy  
w sk w a rn e  południe .

Rośliny ro z ras ta jąc  się, zw iększa ją  sw oje  z ap o ­
trzeb o w an ie  życiowe, to  też ziemia w sk rzy n k ach  
zaczyna  się w yczerpyw ać. O dśw ieżenie  tej je d n a k  nie 
n a p o ty k a  na  t rudnośc i,  bo ty lko  trzeb a  zdjąć gó rną  
w a rs tw ę  zmęczonej ziemi, a dosypać  świeżej.

W sk rz y n k a ch  sadzim y te roślinki,  k tó re  p rzez  
k ró tk i  czas, t. j. od w iosny  do k ońca  lata, czy je s ie ­
ni, m ożna doprow adzić  z z ia rnka  do p e łn eg o  ro z ­
woju — do kw ia tu , a n aw e t  nas ien ia .  — Zależnie  od 
tego , k iedy  nasz  o g ró d ek  ma być w pe łne j  k ras ie ,  
w y b ie ram y  odpow iedn ie  o d m ian y  kw iatów .

Chcąc mieć b a rw n y  o g ró d ek  jes ien ią  w ysiew a  
my w sk rzy n k i  późne as try ,  l iliputy, w począ tku  
maja, p rzyczem  nie w ym ag a ją  one żadnej specja lne j 
opieki, na leży  jedyn ie  pod lew ać  je obficie. — Z p o ­
czą tk iem  kw ie tn ia  m ożna w ysiać ba lsam iny  k a r to w e  
jed n o b a rw n e  lub ps tre ,  a k w ia ty  po jaw ią  się już 
z końcem  czerw ca; lubią  dużo s łońca  i wilgoci. Cy­
nie k a r to w e  k w itn ą  od lipca do późnej jesieni, ró w ­
nież t rz eb a  w ybrać  dla nich o k n a  s łoneczne  i obficie 
podlew ać. W p o czą tk ach  m arca  s ie jem y w s k rz y n ­
kach  jed n y m  lub dw om a rzędam i, w od leg łości 2 —3 
cm. z ia rnka  lew konji. P o zo s taw iam y  na  s łonecznem  
okn ie  lub ba lkon ie , ch ron iąc  je ty lko  przed silnymi 
m rozam i i d ru g o trw a łą  słotą . N as tępn ie  p rze ry w am y  
je do od leg łości  1 5 —20 cm. Odm ian lew końji odno-

M. Korniakt.

Z poza Tatrzańskich Gór
*

35) Dzielnica ta energiczna i świadoma swego zadania, 
nie czekając na przybycie ociągających się panów mało­
polskich odbyła rzeczywiście na świętą Katarzynę dnia 25 
listopada zjazd w Radomsku, gdzie mimo walk Grzymali- 
tów z Nałęczami, z których pierwsi za królewiczem cze­
skim, a drudzy za Semkiem mazowieckim obstawali, jed­
nak, znaleźli wyjście z sytuacji, świadczące o ich wielkich 
zdolnościach dyplomatycznych i politycznej zręczności. Oto 
nie wymieniając ani Zygmunta, ani śemka, ani żadnej 
z królewien po imieniu, uchwalili wierność tej córce Lu­
dwika, która dana im będzie, żeby w kraju mieszkała, 
i czując, że Polska potrzebuje w tej chwili więcej łączno 
ści wewnętrznej, niż kiedykolwiek, nie urazili się na nie­
przybycie do Radomska panów małopolskich, ale wysłali 
do nich akt o tej decyzji, zaopatrzony podpisami wszyst­
kich dostojników wielkopolskich. Kiedy pan Dobiesław 
z Kurozwęk na ponownej naradzie panów krakowskich, 
zwołanej z tego powodu na zamku czytał ów dokument, 
wysłany „wszystkim panom ziemi krakowskiej, sandomier­
skiej, sieradzkiej i łęczyckiej“ panowała głęboka cisza,

śnie  do w zro s tu  i budow y  je s t  ca ła  m asa, to je d n a k  
do sk rzy n ek  w y b ie ram y  k a r to w e  — buk ie tow e. — 
P o r to tk ę  m ało  w y b red n ą  na  g lebę , w ysiew  w m arcu. 
Lobelje , w ysiew  w m arcu ,lub  później, zależnie  od 
tego, k iedy  chcem y mieć kw ia ty . C hcąc mieć 
sk rzynk i  z begon ią ,  t rz eb a  ją wysiać do w azonu  
lub miski, w ziemię w rzosow ą w lu tym  p a rę  
razy  p rzep ikow ać, a po tem  p o d ro s łe  rośn ink i  
w maju sadzić do sk rzy n ek .  R ów nież  w y ro śn ię te  
przez zimę, m łode p e la rg o n je  sadzi się w m aju  do 
sk rzy n ek . W p ro s t  do sk rz y n e k  sadzim y w szys tk ie  
k a r ło w e  groszk i pachnące , (L a th y ru s  ó d o ra tu s  Cupi- 
do), k tó re  jak b y  k a sk a d ą  barw , obsypu ją  ba lkony  
w eran d y  i b a lu s t rad y .  Na u w ag ę  zas ługu je  wciąż 
k w itn ąca  n a s tu rc ja ,  o ró żn o k o lo ro w em  kwiecie, czuła 
je d n a k  na m ro zy ;  d la tego  sk rzy n k i  z n a s tu rc ją  n a ­
leży na noc zab ie rać  do m ieszkan ia ,  aż do zd ec y d o ­
w anego  ciepła. Dla p ięk n y ch  i żyw ych  k w ia tó w  fo r ­
my k ie licha , hodu jem y  wilce. (Ipom oca p u rpu rea) .  
S ie jem y go w sk rzy n k i  w połowie k w ie tn ia ,  dość 
g łęb o k o  w ziemię. W ileć ro śn ie  dobrze  zarów no  
w s łońcu  jak  i w w ystaw ie  pó łnocnej.

O gródek  tak i  ma za cel nie w idoki p rak tyczne ,  
lecz zadow olen ie  zm ysłu  p iękna . Poczucie to g n ę b io ­
ne dziś p rozą  życia, niech odżyje  ba rw n em i plam am i 
rozrzuconem i ha rm on ijn ie  czy w śród  szarych  m urów  
m iasta , czy w iejsk ich  sk u p ień  k rzew ów  i zieleni.

ZE ŚWIATA.
Z ja p o ń s k ic h  le g e n d  i w ie r z e ń .

R elig ją  Jap o ń czy k ó w  je s t  w łaśc iw ie  ku lt  p rzo d ­
ków, s iln ie jszy  i g łębiej tkw iący  w duszy  każdego  
Jap o ń czy k a  niż p rzeszczep iony  z Chin buddyzm , k tó ry  
p rzyn iós ł  z sobą  moc zabobonów  i w ierzeń . Z osta ły  
one chętn ie  p rzy ję te  przez „Synów W schodzącego  
S łońca" , lubu jących  się w swej mitologji i legendach .

W iele z tych  p o d ań  k rąży  koło osoby  „św iętego"  
b u d d y jsk ieg o  Kobo. O toczony on n aw e t  jes t  ku ltem  
a f igu rk i  w yobraża jące  tego św ię tego  są sp rz e d a w a ­
ne w w ielkich  ilościach w Jap o n ji  i zag ran icą .  P r z e ­
cież n aw e t  w E urop ie  zna ją  ją  zarów no  zb ieracze  
osobliw ości jap o ń sk ich  jak  i dzieci, dla k tó ry ch  ce-

któfd trwaid, chociaż już przebrzmiały w komnacie ostatnie 
słowa dokumentu. Przerwał ją wreszcie szlachetny kasz­
telan sandecki Krzesław z Kurozwęk:

— Wszelakoż uczciwa jest nasza brać wielkopolska 
i rozumna i prawdę rzekłszy zawstydziła nas szlachetno­
ścią postępowania. Bo oto nie powziąwszy do serca żad­
nej urazy za nasze mimo ich zaproszenie nieprzybycie na 
zjazd do Radomska, przesyła nam pozdrowienie, zapew­
nienie łączności i dzieli się z nami wynikiem obrad. Sia­
dajcież wasze miłoście — zwrócił się do posłów wielko­
polskich — i powiedzcież, jako to tam w Radomsku było. 
Czy wszyscy zgodziliście się na jedno, czy też większość 
uradziła to, co nam posyłacie.

— Wszyscy, to nie — odrzekł pan Ubisław, cześnik 
kaliski, — bo część naszych obstaje wciąż za Luksem- 
burczykiem, a najwięcej* arcybiskup Bodzanta i wielko­
rządca Domarat, ale większa, dużo większa część pragnie 
powrotu Piastów. Aby zaś nie złamać przysięgi danej nie­
boszczykowi królowi Ludwikowi, godzimy się na jedną 
z jego córek, ale na tę, która będzie nam dana, by z nami 
mieszkała, inaczej nie. A więc w tym względzie jesteśmy 
zgodni z wami, bracia małopolscy, którzy takoż wierności 
córkom Ludwika dotrzymać pragniecie. Bo to, że Nałęczo­
wie i Bartosz z Wiszemburga za księciem płockim obstają,
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lu lo idow a f ig u rk a  z o łow iem  w pods taw ie ,  s tanow i 
n ie lada  a trakc ję .  R zucona  bow iem  czy p o s taw io n a  na  
g łow ie, pozos tan ie  zaw sze  w pozycji s iedzącej.

D arum a oznacza  w Japon ji  w ogóle  podobiznę  
„św iętego* b u d d y jsk ieg o  Kobo-Dajsi (774-835 po Chr.) 
k tó ry  po łożył rzeczyw iśc ie  w ie lk ie  zas ług i  dla k raju . 
Jeszcze  dz is ia j '  u w ażan y  
on tam  je s t  za genjusza .
J e g o  to p o m y słem  m a być  
ry tu a ł  s e k ty  buddy jsk ie j  
Zen, najliczniejszej obec ­
nie w Japon ji  i a lfabe t  fo n e ­
tyczny, dzięki k tó re m u  ję ­
zyk  japońsk i  m ógł się sw o ­
iście rozw ijać, n ie  k r ę p o ­
w an y  p ism em  ch ińsk iem .
Kobo-Dajsi b y ł  e ru d y tą  na  
po lu  l i te ra tu ry  i sztuki, a 
podobno  rów nie  dobrze  
znał się n a  g o sp o d a rce  
ro lnej, jak  i na  p racy  s p o ­
łecznej. O p opu la rnośc i  j e ­
go św iadczy  p rzy d o m ek  
Dajsi (w ielki nauczyciel) , 
n a d a n y  mu w k ilka  la t  po 
śmierci. O sta tn ie  sw e la ta  
m iał on spędzić  na  górze  
K ooja  w prow incji  Kii.

L eg en d y  jap o ń sk ie  g łoszą, że K obodajs i  by ł s y ­
nem  k ró la  H indusów , lecz podobn ie  ja k  Budda, p o ­
rzucił d w ó r  i p rzep y ch  k ró lew sk i,  p rzyw dzia ł  Włosie­
nicę i p ieszo  p rzy b y ł  do Chin, sk ąd  p rze d o s ta ł  się 
do Japonji .  Dziewięć la t  o d daw ał się kontem plac jom , 
za top iony  w m yślach , w pozycji s iedzącej. Paznokcie  
p rze ro s ły  na  w ylo t d łon ie  „św iętego*, a szczury  od ­
g ry z ły  m u uszy. P ow iek i odciął sobie  w łasnem i r ę ­
k om a  za k a rę ,  że zd rzem nął się p ew n eg o  razu  mimo- 
woli. O drzucone  p rzem ien iły  się w k rzew  h e rb a ty ,  
k tó ra  dla u p am ię tn ien ia  c ie rp ień  a sc e ty  o t rz y m a ła  
moc odpędzen ia  snu  od człowieka. Po jego  śm ierci 
dop iero  z rob iono  s t ra szn e  o d k ry c ie :  od c iąg łego  s ie ­
dzen ia  odgn iły  m u zupełn ie  obie nogi.

K ult tego  „św iętego* — dotyczy  to z resz tą  i in ­

to powodu do nieporozumienia nie daje. Królewna jedna 
i druga jeszcze młodziusieńka i niezamężne, Semko też 
młody i nieżeniaty. Cóż więc przeszkadza, by właśnie on, 
nie kto inny królewnę nam przeznaczoną zaślubił i by 
oboje nam panowali. I tak na tronie piastowskim zasią­
dzie Piast, jako mu się z prawa przynależy, i córka Lud- 
wikowa, jako z ugody i przysięgi wypada, a Niemca się 
wyzbędziemy z naszej ziemi.

-  A królowa Elżbieta, czy się zgodzi na zerwanie 
ślubów z margrabią brandenburskim czy księciem rakuskim?

—  Wolna jej wola. Jak nie, to się gwałtem o jej 
dziewkę dopraszać nie będziemy i wina niedotrzymania 
paktu będzie po jej, nie po naszej stronie.

— Mądrzeście wszystko uradzili, nie ma co mówić, 
ani zmieniać w tem nic nie trzeba — pochwalił pan Dy­
mitr z Goraja.

Skoroście tedy dobrą wolę ku nam okazali, nasze 
zdanie w rachubę biorąc i akt nam ów wraz z pozdro­
wieniem braterskiem posyłając, raczcież wysłać wysłańców 
naszych na święty Mikołaj do Wiślicy, gdzie zjedziemysię 
wszyscy dla omówienia tych samych spraw.

-  Poślijcie o to do arcybiskupa, pana Wielkorządcy 
Domarata i pana Bartosza z Wiszenburga, a ręczę, że 
przybędą. My za posłów służyć wam do nich nie możemy,

nych  „św iętych* b u d d y jsk ich  — prze jaw ia  się u J a ­
pończyków  w osobliwej form ie. M ianowicie z jednej 
s t ro n y  p rzed  800 la ty  w m iejscow ości K a łasak i,  l e ­
żącej na  d rodze  z J o k a h a m y  do Tokjo w ystaw iono  
mu św ią tyn ię ,  do k tó re j  c iągną  rok ro czn ie  t łum y  
p ie lg rzym ów . Z drugie j zaś — ten  sam  lud zan o szą ­
cy m odły  do „świętego*, śm ie je  się z k a ry k a tu ry ,  
w yszydzając  go mniej lub więcej sw aw oln ie .

O pow iadacze ba jek , rzeźbiarze , m alarze  czy poeci 
p rzed s taw ia ją  Kobo-DajsPego jak o  „darum ę* a więc, 
jak  już wyżej zaznaczyłem , k ró tk ą  i g ru b ą  f ig u rk ę  
bez  nóg, w pozycji s iedzącej i z zagn iew anem , zmar- 
szczonem  obliczem. N iek tó rzy  u zm y s ław ia ją  „świę 
tego* z w yciągnię tem i rę k o m a  i z iew ającego  w cale  
nie św iątobliw ie. N iek iedy  k a ry k a tu rz y s ta  posuw a  
się w ironji jeszcze dalej i doda je  mu „sake* (w ódkę  
z ryżu) oraz  „siamisen* ( t rz e c h s tru n n a  g i ta ra  ja p o ń ­
ska). W idzia łem  n aw e t  d a ru m ę  z m ask ą  n a  tw arzy , 
ch ron iącą  „ św ię teg o ” p rzed  g rypą. Z nanym  ogólnie  
jes t  rów nież  o b razek  p rzed s taw ia jący  Kobo-DajsPego 
z san d a łem  w ręce . K rąży bow iem  podanie , że trzy  
la ta  po śm ierci u k a za ł  się on  pobożnym  p ie lg rzy ­
mom w zachodn ich  gó rach  Chin, na d rodze  do Indyj, 
boso  z jednym  san d a łem  w p raw ej ręce . U legając 
p ro śb o m  k a p ła n ó w  cesarz  J a p o ń sk i  ro zk a z a ł  podobno  
o tw orzyć  g rób  — i rzeczyw iśc ie  n ie  znaleziono  w nim 
„św iętego*, ty lko  jego  jeden  san d a ł .

P ie lg rzym i o trzy m u ją  w św ią ty n i  w K a łasak i  
c h a ra k te ry s ty c z n e  podob izny  s iedzącego  Kobo-Dajsi. 
O brazk i te  są  ca łe  czerw one, a ty lko  tw arz  je s t  b ia ła  
i p o zb aw io n a  oczu. W róciw szy  do domu, p ie lg rzym  
um ieszcza  d a ru m ę  na  w idocznem  m iejscu, np. na 
półce. Po jak im ś czasie  rodz ina  o trzy m u je  to, o co 
p ro s i ł  w K ałasak i  jej p rzed s taw ic ie l  — pielgrzym . 
W ów czas dom alow uje  się  na  o b razku  jedno  oko, by  
św ię ty  m ógł p a trzeć  n a  dobro , k tó re  p rzy sp o rzy ł  
rodzinie . Po sp e łn ien iu  n a s tęp n e j  p ro śb y  „ św ię tem u ” 
doda je  się d ru g ie  oko a w y s ła n n ik  rodz iny  u da je  się 
znow u do K a łasak i  z ob razem , gdzie go zos taw ia  i 
o trzym uje  w zam ian  now y „bez oczu” . W te n  sp o ­
sób t łum y  p ie lg rzym ów  nie zm nie jsza ją  się nigdy,

Bardzo często  m ożna zobaczyć u  p rzek u p n i  da- 
ru m ę -f ig u rk ę -o  tw arzy  kobiece j.  K a ry k a tu ra  ta  jes t

gdyż, ino wytchnąwszy, na dwór węgierski jedziem, by 
królowę wdowę o wierności dla jej córek zapewnić.

A panowie Leliwici, którzy najgoręcej sprzeciwiali się 
wysłaniu posłów do Radomska, teraz powtarzali raz po 
raz, zwyciężeni szlachetnością Wielkopolan :

Dobry nam przykład dali i zgody i jedności, nie ura­
zili się na nasze niezjawienie się na sejm w Radomsku, 
cześć im i sława.

—  Zatem nie omieszkując trza nam posłać wysłańców 
do arcybiskupa i do pana Domarata, a wyv przezacni pano­
wie posłowie — zwrócił się do wysłańców wielkopolskich 
pan kasztelan krakowski — raczcież pójść do moich kom­
nat, posilić się i spocząć przed ową daleką drogą na Wę­
gry, która was czeka. 1 wyszedł z nimi. Po ich odejściu 
wśród reszty zebranych panowało jakiś czas milczenie, 
a wreszcie pan z Melsztyna odezwał się, zwracając do 
krewniaka swego Jaśka z Tarnowa:

Trzebaby i nam wysłać kogo do królowej Elżbiety...
— A pewno, ale kogo.
— Ja pojadę i niech jeszcze kto ze mną jedzie 1
— Tak, we dwóch lepiej. Ale i tu trza nam być, by 

zjazd w Wiślicy przygotować.
— Możeby pan P b t r  z Głogowa — rzekł pan z Mel­

sztyna, spoglądając po zgromadzonych. C. d . n.

Figurka japońskiego bożka 
Kobo-Dajsi.
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sk ie ro w a n a  więc przeciw  kobietom , z k tó ry c h  napew - 
no żad n a  n ie  m og łaby  w y trw ać  przez dziewięć la t  
w kon tem p lac ji  i nie chcia łaby , by pa jąk i o sn u ły  ją 
pa jęczyną . P okusie  zaś gadatliw ości nie o d p a r łab y  
się z re sz tą  w czasie  o w iele  k ró tszym .

W raca jąc  z gó ry  Fudżi w s t ro n ę  Koodzu w p o ­
bliżu m iasteczka  Mijanosita, żauw ażym y po praw ej 
s tro n ie  drogi, ca ły  sz e reg  dużych  posągów  d a ru m y  
o na jrozm aitszych  k sz ta ł tach .  W idocznie  jak iś  b o ­
g a tszy  czciciel „w ielk iego  nauczyc ie la*  w y s taw ił  te 
f igu ry  zam iast  p rzy d ro żn y ch  k am ien n y ch  słupów .

Może więcej zadziw ią  nas  obrazy  i rzeźby  w św ią ­
tyn iach , p rzed s taw ia jące  Kobo-DajsPego. Oto „św ięty"  
z w ach larzem  w rę k u  p row adzi żółw ia k tó ry  trzy m a  
czarkę  sak e  przy  pyszczku. K a ry k a tu ry  te  p rzy p o ­
m ina ją  w ten  sposób  Japończykom , że k ażdy  czło­
w iek  je s t  u ło m n y  i n aw e t  sam  Dajsi up ił  się p e w n e ­
go razu, a za w sp ó łto w arzy sza  libacji w y b ra ł  sobie 
żółwia, k tó ry  też lubi sake . Dziwnem  jed n a k  wydać 
się  m usi n as tęp u jące  zes taw ien ie :  w św ią tyn i p o d ­
czas o d p u s tu  p ie lg rzym i biją  p o k ło n y  i p ro szą  „św ię­
t e g o ” o pom oc w nieszczęściu . Na dziedzińcu zaś, 
opodal św ią tyni w śród na jrozm aitszych  k ram ó w  i n a ­
m iotów  k u g la rzy  i żonglerów , d a ru m a  spe łn ia  ro lę  
f igury , do k tó re j  się s trze la  o nag rodę .

Z as to sow an ie  w ięc d a ru m y  je s t  w Japon ji  sze ­
rokie. P rzyp isu je  się jej n a w e t  w łaściw ości lecznicze. 
M ianowicie dzieciom cho rym  na  ospę  d a ro w u je  się 
s łodycze  w to re b k ac h  z podobizną  św iętego , k tó rem u  
po b o k ach  to w a rz y szą  chłopcy. Torebki te  są  czer­
wone, gdyż d aw n y  p rzesąd  u trzym uje , że czerw ień  
leczy ludzi d o tk n ię ty c h  ospą, śc iąga jąc  z n ich  tę  s a ­
m ą barw ę. P odobne  to re b k i  t. zw. „ k e n c ia k u ” z róż- 
nemi ta lizm anam i w ś rodku , n ab y w a ją  p ie lg rzym i 
w k ra m a c h  podczas  odpustu .

W ten  sposób  jak  wyżej op isa łem  czczą J a p o ń ­
czycy  sw ego „świętego*. Kult te n  w ydać  się nam  
m usi conajm nie j śm iesznym . Lecz ileż je s t  jeszcze 
u nas, w k ra ju  ch rześc i jańsk im  zabobonów  i guseł,  
k tó re  są p rzy ję te  i s to so w an e  n aw e t  przez ludzi in- 
te l ige tnych . M. N.

PORADNIK LEKARSKI
Jak powstaje zakażenie krwi?

Jeśli  do krw i, k tó ra  w n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  
nie zaw ie ra  żad n y ch  zarazków , p rzed o s tan ą  się  d ro b n o ­
u s tro je  cho robo tw órcze ,  to w tenczas  m ów im y o „za­
k ażen iu  k rw i"  lub tzw. posocznicy.

Zarazki m ogą  się do krw i wśliznąć różną  d rogą, 
a tak ie  zaśm iecen ia  k rw i zdarza ją  się b. często, bo 
k rew  k rążąc  us taw iczn ie  po w szystk ich  zak ą tk ach  
ciała je s t  bardzo  na  zan ieczyszczen ia  m ogące  się 
gdzieś w ciele znajdow ać narażoną . Nadto i to się 
p rzyczyn ia  do p o w staw an ia  częs tych  zakażeń , że k re w  
może być ła tw o  u d o s tę p n io n ą  dla zew n ę trzn y ch  za­
n ieczyszczeń , a to przez z ran ien ia  naczyń  k rw io n o ś ­
nych  i pow ło k  sk ó rn y ch . Takie  też zak ażen ia  k rw i 
w sk u te k  o b rażeń  i r a n  zew n ę trzn y ch  są na  po rząd k u  
dziennym , o czem ch y b a  każdy  z re sz tą  wie. P rzy tem  
n ie ty lk o  przez duże sk a leczen ia  m ogą się zarazki 
w cisnąć , ale n as tęp u je  to rów nież, n a w e t  o w iele  czę­
ściej przez d robn ie jsze  ranki.  N iew ątp liw ie  m niejsze 
u szkodzen ia  sk ó ry  są  d la tego  n iebezpiecznie jsze , bo 
n aogó ł^każdy  je lekcew aży  i nie  ch ron i ich przed 
zabrudzen iem , a p ow tó re  tak ie  m ałe  ran k i  są  „spo­
kojniejsze*, n ie  k rw aw ią ,  w ięc też  bez  p rzeszk o d y  m o­

gą sobie  przez nie zarazk i wchodzić. Z aśm iecen ia  k rw i 
za razkam i w ew n ą trz  c ia ła  zda rza ją  się znow u w te n ­
czas, jeżeli gdzieś w ciele je s t  u k ry te  zb io row isko  
b a k te ry j  w fo rm ie  ro p ien ia  zapa lnego  lub gang reny .  
Takie  zb io row iska  b a k te ry j  w postac i ropni lub g a n ­
g re n y  (tj. gn ijącego  miejsca w tkance)  m ogą się um ie j­
scaw iać  w m igdałkach , ko ło  korzen i zębow ych w o- 
czodołach , w u chu  środkow em , w z ak a m ark ac h  jam  
nosow ych , nad to  w szp iku  k os tnym , w y ro s tk u  ro ­
baczkow ym , w rzodach  od leżynow ych , w oreczku  żó ł­
ciowym i t. d. Są to  n ie jako  śm ietn ik i,  w k tó ry ch  k rew  
przez  w ypłuk iw an ie  b a k te ry j  się zanieczyszcza. Za­
każen ie  krwi je s t  ch o ro b ą  bardzo  ciężką, bardzo  
często  śm ie r te lną  i do w yleczenia  n iezw yk le  trudną. 
C horobę  tę  zw iastu je  s ilna  go rączka  po łączona  z p rzy ­
ćm ieniem  św iadom ości, sennośc ią ,  b redzen iem , u p a d ­
kiem  sił, o g ro m n ą  b ladośc ią  i zap ad n ię ty m  w yglądem , 
p rzy tem  b y w a ją  bóle  w s taw ach , b rak  ap e ty tu ,  w y ­
mioty, rozw olnienie , o s łab ien ie  se rca , w ysypki i d ro b ­
n iu tk ie  w ylew y krw i na  skórze. S p raw a  raz  p rz e ­
b iega  burzliw ie, n iem al p io runu jąco  — kiedyindzie j 
p rzeb ieg  je s t  bardzie j p rzew lek ły .  L eczenie  je s t  t ru d n e  
i naogó ł  m ało  owocne. G łównie chodzi o p o d trz y m a ­
nie sił cho rego  i z łagodzen ie  dolegliwości. W o s ta t ­
nich czasach  p ró b u ją  lek a rze  w zakażen iu  k rw i 
w s trzy k iw ać  chorym  sole i ko lo ida lne  związki s reb ra ,  
spec ja lne  b a rw ik i  i leki b ia łk o w e  co ma zwalczać 
sam ą  p o d s ta w ę  ch o ro b y  t. j. s tan  zakaźny . N arazie  
t ru d n o  o w y n ik ach  pew nego  coś powiedzieć.

F ak tem  jest, że duża  ilość zakażeń  k rw i pow sta je  
z w iny sam ych  cho rych , m ianow icie  w sk u te k  l e k c e ­
w ażenia  tak ich  spraw , k tó re  zakażen iem  k rw i z ag ra ­
żają. Ot, weźm y tak ie  choćby  z ran ien ia  s k ó r y . . .  Na­
ogół uw aża się te  ska leczen ia  za rzecz b ag a te ln ą ,  
zan iedbu je  się je, n a raża  przez lekcew ażen ie  n a  za­
nieczyszczenia  b ru d em  i zarazkam i. A ileż to razy  
ta k a  w łaśn ie  m ała  „niew inna* r a n k a  w y ek sp ed jo w a ła  
cz łow ieka  na  d rug i św iat. Albo znow u weźmy pod 
uw agę  scho rzen ia  zęb ó w .. .  K toby tam  p rzy w iązy w a ł  
w agę do zepsu tego  zęba  i zdając sobie  sp raw ę  z tego, 
czem tak i  sp ró c h n ia ły  korzeń  zębow y grozi, p o s ta ra ł  
się z nim coprędzej zrobić  p o rząd ek !  A jed n ak  g łup i 
ząb może cz łow ieka  o śm ierć  p rzypraw ić . Sam  b y ­
łem  św iadk iem  sekcji zwłok w iejsk iej kobiec iny , k tó ­
ra  — ja k  sekc ja  w y k aza ła  — zm arła  w sk u te k  z a k a ­
żen ia  k rw i przez ząb zbu tw ia ły  (dooko ła  ko rzen ia  
zębow ego  b y ła  m asa  ropy). P odobn ie  często  ludzie  
lekcew ażą  sobie  ch o ro b y  m igda łków  p rzeb iega jące  
z rop ien iem , n iedocen ia ją  kon iecznośc i  n a ty c h m ia s to ­
w ego  leczenia  ro p n y ch  sp raw  w jam ach  nosow ych , 
uchu, ze szkodliw ej i n ieuzasadn ione j  obaw y przed  
o p e rac ją  k u ru ją  się w fa ta ln y  sposób  w tak ich  r a ­
zach na w ła sn ą  rę k ę  i t. d. A ileż to  k o b ie t  g in ie  
z pow odu  po łogow ego  zakażen ia  k rw i w y w o ły w a n e ­
go a k u sz e ry jn ą  pom ocą  z n a c h o re k  i babek , k tó re  
z ie lonego po jęc ia  nie m ają  o tzw. asep tyce*) i czy­
stości!  — W ypadki,  k tó re  p rzy taczam y  w inny  być 
i lus trac ją ,  jak  n ie rozw aga  i lekkom yślność  mścić się 
m ogą w n ie l i to śc iw y  sposób, godząc  w ten sk a rb  n a j ­
w iększy , jakim  dla każdego  zapew ne  człow ieka je s t  
zdrow ie  i życie. W. S.

*) Aseptyka — opatrywanie ran w**sposób niedopuszcza- 
jący do zakażenia ich zarazkami.______________________________

Schronisko dla kobiet
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 103 b. poleca od zaraz służbę do­
mową z gotowaniem lub bez, do prac w ogrodzie i wszelkiej 
pracy. Wj razie przyjęcia^do służby matki z dzieckiem maleń- 

kiem — tylko za mieszkanie i utrzymanie.
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P O L S K I  I ZE Ś W I A T U
Druga konferencja byłych premjerów pomajowych o d b y ła  

się 25 k w ie tn ia  w W arszaw ie .  W  k o n fe ren c j i  nie wziął 
udz ia łu  m a rsz a łe k  P iłsudsk i.  W e d łu g  d o n ie s ie ń  p rasy  
p. B arte l s tan ie  p o n o w n ie  na  czele rządu, by  szukać  p o ­
godzen ia  sanacji  z lmvi<~ą.

Nowe ulgi dla rolników. R a d a  m in is trów  uchw aliła  
n o w e  ulgi d la  ro ln ik ó w  przy  sp łac ie  zaległości in s ty tu ­
c jo m  k re d y to w o -ro ln icz y m , b y ły ch  p a ń s tw  zaborczych , 
a w ięc  byłej K om isji  K olon izacy jne j,  b. b a n k o m  re n to w y m
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Warszawa jest siódmem miastem w Europie p o d  w zg lę ­
d e m  liczebności ludnośc i.  L iczy  1,175.000 m ieszkańców . 
N a  p ie rw szem  m ie jscu  sto i L o n d y n ,  z 7 m il jonam i m iesz­
kańców .

Aresztowanie komunistów z »Tura«. 21 k w ie tn ia  polic ja  
p rz e p ro w a d z i ła  rew izje  w k ra k o w s k im  soc ja l is tycznym  
związku m łodz ieży  t. zw. T o w a rz y s tw ie  U n iw ersy te tu  R o ­
b o tn ic z e g o  »Tur< p rzy  ul. D u n a je w sk ie g o ,  n a  P od g ó rzu ,  
Ł o b zo w ie ,  Z w ie rzy ń cu  i t. d., gdyż  m ie jsca  te  s ta ły  się 

o ś ro d k a m i  dzia ła lności k o m u n is ty czn e j .  W  związku 
z te m  a re sz to w a n o  cały  sze reg  o só b .

Ruch antyżydowski w Bydgoszczy. G aze ta  Byd- 
g o w sk a  donosi ,  że w no cy  z 23 na  24 kw ie tn ia  
w B ydgoszczy  w szystk ie  sk lep y  żydow sk ie  w licz­
bie  o k o ło  50  zosta ły  z a sm a ro w a n e  sm ołą. Na szy­
bach  n a m a lo w a n o  os trzegaw cze , t r u d n e  do u su n ię ­
cia nap isy  >Zyd«.

Sekciarze chcą mieć swój cmentarz. S ek c ia rze  
w arszaw scy  wnieśii p ro ś b ę  d o  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew n ę trzn y c h  d o m a g a ją c  się zezw olen ia  na u tw o ­
rzenie  w W arszaw ie  w ła sn e g o  cm en ta rza .  T a k  będz ie
n a j l e p ie j !

Okup złożył, ale dziecka niema! L o tn ik  L in d b e rg h  
złożył w B anku L o n d y jsk im  żąd an y  o k u p  5 0 0 0 0  
doi. Mimo złożenia o k u p u ,  dz iecka  n ik t  nie zwrócił, 
w o b ec  te g o  L in d b e rg h  ogłosił  n u m e ry  b a n k n o tó w  
w y p łaco n y ch  p rz e s tę p c o m . U jaw nien ie  n u m e ró w  
ty c h  b a n k n o tó w  u ła tw i p ra w d o p o d o b n ie  w y ś led ze ­
nie p rz e s tę p c ó w . T y m c z a s e m  p rz e s tę p c y  d o m a g a ją

Donosiliśmy o wybuchu wulkanów w Chile w górach kordyljerskich koło się jeszcze 20.000 doi. L in d b e rg h  ob ieca ł  n a g ro d ę  
Buenos Aires w południowej Ameryce. Obrazek przedstawia^naj prawo: 50 .000 doi. za in fo rm ac je ,  dzięki k tó re j  o d zy sk a łb y  

ziejące wulkany, na lewo ulicę w Buenos Aires. dz iecko

Nowy zatarg sowiecko-japoński. W ieśc i  z Chin  są n ad a l  
sm u tne .  W e  w schodn ie j  i p ó łn o c n e j  M andżurj i  szerzy się 
p o w stan ie  p rzec iw  n o w e m u  rząd o w i m an d żu rsk iem u ,  w sk u ­
te k  czego  w o jska  ja p o ń s k ie  ro zp o czę ły  o p e ra c je  w o je n n e  
na b a rd z o  w ie lką  skalę. J a p o n ja  nie liczy się z n ik im  
i ośw iadczy ła ,  że m ieszan ie  się Ligi do  sp ra w  m a n d ż u r ­
skich m oże  s p o w o d o w a ć  w y s tąp ien ie  jej z Ligi. Z ab o rczo ść  
Japon ji  zan iep o k o i ła  bolszew ję . S o w ie ty  w  o b a w ie  k o n ­
fliktu z b ro jn e g o  z Japon ją  k o n c e n t ru ją  w o jsk a  n a d  g r a ­
n icą  M andżurji.  W  o b u  p a ń s tw a c h  o d b y w a ją  się w ro g ie  
p rzec iw  sob ie  d e m o n s t ra c je .  W  C h in ach w , o k rę g u  H a n k a u  
w y b u ch ła  e p id e m ja  cho le ry .  W ła d z e  są bezsilne ,  gdyż  nie 
m a ją  ż a d n v rh  ś ro d k ó w  ra tu n k o w y c h .

Zwrot ku lepszemu w Rosji? W ś ró d  m łodz ieży  ro sy j­
skiej zaznacza  się zw ro t  ku  m ora lnośc i .  P o d o b n ie  w k o ­
łach  r z ą d o w y c h  p e w n e  je d n o s tk i  d o c h o d z ą  d o  p rz e k o n a ­
nia, że o b e c n e  zep su c ie  g ro źn e  jes t  n ie ty lk o  d la  je d n o s te k ,  
ale i d la  ca łeg o  pań s tw a .  Już w jes ien i 1929 r. w czasie 
»czystki* w y k lu czo n o  z pa r t j i  k o m u n is ty c z n e j  wielu  cz łon ­
k ó w  za życie n ie m o ra ln e  i zb y t  częste  zm ien ian ie  żon. 
R ó w n ież  sze reg  m ło d y c h  p o w ieśc io p isa rzy  rosy jsk ich , o p ie ­
ra jąc  się n a  s m u tn y c h  d o św ia d c z e n ia c h  z n ieda lek ie j  p rz e ­
szłości, n a w o ń r e  d o  m o ra ln e j  dyscyp liny .

Byle handel szedł. > O ssev a to re  R o m a n o « p o d a je ,  że 
sow ie ty  zam ów iły  w A nglj i  120 tan k ó w , w e W ło sz e ch  300. 
P o n a d to  W ło c h y  m ia ły  d o s ta rc z y ć  so w ie to m  9 0  s a m o lo ­
tó w  w o jsk o w y c h  i w iele m o to ró w  s a m o lo to w y c h  za su m ę  
90  milj. lirów. R ó w n ież  H o lan d ja  m a  d o s ta rc z a ć  d la  s o ­
w ie tów  sa m o lo ty  w o jskow e .

Najbogatszym człowiekiem na świecie jest a m e ry k a ń sk i  
b a n k ie r  M ellon. O b e c n y  m a ją te k  M ellona  w ynosi  10 mil­
ja r d ó w  do la ró w , a w ięc  1/ 30 część  o g ó ln e g o  a m e ry k a ń s k ie g o  
m a ją tk u  n a ro d o w e g o .

i b. K om isji  K ra jo w e j  we L w o w ie ,  K a ry  za zw łokę  przy  
sp łac ie  na leży to śc i  P o w s z e c h n e m u  Z ak ład o w i U b ezp ieczeń  
W z a je m n y c h  p rze d łu żo n o  d o  1 m a ja  1933 r. R ów nież  
n ie k tó re  k a ry  za za ległości sk a rb u  p a ń s tw a  m a ją  b y ć  
obn iżone . Zasiłki p ien iężne  i w k ładk i n a  w y p a d e k  c h o r o ­
by  m a ją  b y ć  w y m ie rzan e  p ra c o w n ik o m  ro ln y m  i le śn y m  
w e d łu g  ich  rzeczyw is tego  z a ro b k u ,  a nie jak  d o ty c h c z a s  o d  
t. zw. p ra c y  u s taw o w e j ,  o d p o w ia d a ją c e j  g ru p ie  za ro b k o w ej  
u b ezp ieczo n eg o .  S k ład k i  te  odc iążą  z a ró w n o  p r a c o d a w ­
có w  ialr i ro ln ików .

Obniżka zarobków w przemyśle budowlanym. W  W a rsz a ­
wie z a w a r to  n o w ą  u m o w ę  w p rzem y ś le  b u d o w la n y m , na 
m o c y  k tó re j  p łace  w b u d o w n ic tw ie  zosta ły  o b n iż o n e  o d  
10 d o  1 5 %  w s to su n k u  d o  p łac  z ro k u  1930. W  ro k u  
1931 p łn rp  w p rzem y ś le  b u d o w la n y m  nie  by ły  reg u lo w an e .

I rolnikom obniżają pensje. W  p ięc iu  w o je w ó d z tw a c h  
cen tra ln y ch ,  w  k ra k o w s k ie m  i w n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  lw o ­
w sk ieg o  sp e c ja ln a  ko m is ja  u s tan o w iła  n o w e  w aru n k i  p racy .  
Z m ian y  w p ro w a d z a ją  p e w n ą  o b n iżk ę  p łac  d la  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  d n ió w k o w y c h  i se z o n o w y c h  2 i 3 ka tegor j i .  P łace  
in n y rb  k a te g n rv i  nie uleg?v zmianie .

151 miast ma być zniesionych. M iasta  liczące poniżej 
3 .000 m ie sz k a ń c ó w  w e d łu g  now ej u s taw y  sam o rząd o w e j  
m a ją  b y ć  zn ies ione  i z am ien io n e  na  o d r ę b n e  gm in y  w iej­
skie. M iast tak ich  jes t  w Po lsce  151, w  sam ej Mało- 
po lsce  33.

Znaczki pocztowe w Polsce ku czci Waszyngtona, p ie rw ­
szego  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Zjedn. w eszły  w o b ie g  o d  3 m aja . 
N o w y  zn aczek  je s t  3 0 -g ro szo w y  i p rz e d s ta w ia  W a s z y n g ­
to n a  w o to czen iu  K ościuszk i i P u łask ieg o .  P o d  p o r t r e te m  
W a s z y n g to n a  jes t  ta rc za  o rn a m e n ta c y jn a  z f lagam i E o lsk ą  
i S ta n ó w  Z jedn ,
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Wyrok w sprawie o znieważenie kościoła OO. Bernardy­
nów w Krakowie. W krakowskim sądzie grodzkim odbyła 
się rozprawa przeciw dwom żydom 18-letnim : B. Johan­
nesowi i E. Windischowi, oskarżonym o wybicie szyb 
w kościele OO. Bernardynów pod Wawelem, w listopa­
dzie ub. r w czasie antyżydowskich rozruchów. Obaj 
winni zostali skazani na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata, gdyż’ są młodoletni. Sędzia Krupiński podniósł, 
że wybicie szyb w kościele było wyraźnym występkiem 
przeciw Kościołowi, co mogło spowodować nieobliczalne 
następstwa. Znieważenie świątyni katolickiej było publicz- 
nem zgorszeniem wywołanem przez sfanatyzowanych oso­
bników. Demonstranci katoliccy — zaznaczył sędzia *— 
nie posuwali się nigdy do wybicia szyb w żydowskich 
synagogach.

Na kolonję wakacyjne.
Szczęśliwe dzieci, które w lecie wyjeżdżacię z rodzicami nad 

morze, czy w góry, czy na wieś, przyczyńcie się, aby radość 
wasza była zupełna, do szczęścia rówieśniczek i rówieśników 
waszych. Dajcie grosik na kolonję wakacyjne dla dziatwy, co 
marzy o wyjeździe na wieś, bo niezna łąk, pól i lasów, nie ma 
opieki i pożywienia do syta. Iluż małych Murzynków' zawdzię 
cza ocaleuie swoich dusz grosikom dzieci: bo grosz do grosza, 
będzie pół kosza Zbiorową ofiarą na kolonję wakacyjne Kato 
lickiego Związku Polek ratuj dziś, szlachetna młodzieży polska, 
zdrowie ciał i dusz uboższej braci.

Nadmieniamy, że utrzymanie jednego dziecka na kolonjach 
przez cztery tygodnie, kosztuje 65 zł. Gdyby każde dziecko dało 
50 gr., wieleby to dzieci można wy.łać!

Datki szkół, pensjonatów, klas, tudzież ofiary pojedyncze, 
przyjmuje Sekretarjat, Katolickiego Związku Polek, Rynek gł.
1. 9., 1-sze p.

Na izbę św. Teresy.
Złożono w dalszym ciągu następujące ofiary : X. Y. 23*92 zł* 

Marjan Peterek 58.44 zł. K. B. z Krakowa 4 zł. St. Marchewka 
5 zł. Dr. Fr. Bielak 1 zł. Marja S. 21 zł. „Biedna Służąca" 5 zł. 
X. Kan. Jan Gacek 5 zł. Marja Zając 5 zł „Służąca” 20 zł. Inż. 
Groele 4 zł. J. P. 2 zł. X. Prob. w Zawadzie 2 zł. Franc. Frasińska 
12 zł. M. Pobożniak 5. Red. Kezicki 2 zł. Bron. Towarnicka, 
Lwów 5 zł. Adam Nodzeński 10 zł. J. Fuchsowa 2’50 zł. J. Bo­
gacki 5 zł. X. J. Krawiecki 3.10 zł. E. Lenartowa 1 zł. F. Żeliń- 
ski 2 zł. X. A. Stefański 3 zł. X. W. Orzeł 2 zł. Bron. Towarnicka 
Lwów 5 zł. X. M. Migdał 2 zł Stan. Kwintowski 5 zł. Dr. W.Zam- 
cha z Kielc 5 zł.

Suma ofiarowanych powyżej pieniędzy wynosi: 222.96 zł. 
Razem dotąd zebrano na Izbę św. Teresy i katolicki Dom Aka­
demicki w Krakowie przy placu Jabłonowskich: 6.526.10 zł., to 
jest sześć tysięcy pięćset dwadzieścia sześć złotych i 10 groszy. 
Ofiarodawcom wszystkim składamy najserdeczniejsze Bóg Za­
płać! tem głębsze, że mimo tak ciężkich czasów pamiętają 
o wielkim celu, dla którego zabraliśmy się do budowy tak waż­
nej dziś placówki. Prosimy o dalszą pamięć! Położenie nasze 
jest niezmiernie ciężkie, a wyjść z niego możemy tylko przy po­
mocy społeczeństwa, które nie powinno pozwolić, aby święta 
Sprawa upadła. Więc do dzieła! Mało, ale wszyscy! Składać o- 
fiary, względnie adresować prosimy : 1) Katol. Dom Akademicki, 
Kraków, plac Jabłowskich 1. 2) albo: czekiem P. K. O. Nr. 408.108 
3) albo Redakcja „Dzwonu Niedzielnego”, Kraków, Straszew­
skiego 18.

Bezdzietne m ałżeństw o poszukuje stróżostwa. Zgłoszenia 
do Administracji „Dzwonu44 pod Stróżostwo.

P o s z u k u ję  posady portjera, woźnego lub t. p. Zgłoszenia 
do „Dzwonu".

B y ła  g o sp o d y n i,  która pracowała 17 lat na plebanji, po­
szukuje posady, o ile możności również na plebanji. Zna się 
dobrze na gospodarstwie. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Administracja „Dzwonu Niedzielnego”.

P ie lę g n ia r z  k a w a le r  poszukuje posady od zaraz. Zgło­
szenia do „Dzwonu” Kraków ul. Straszewskiego 18. Dobre pole­
cenia Zygmunta Augusta 1. 9, nr. m. 14 I. p,

P o s z u k u je  s i ę  od 1 maja, dwóch pokoi z kuchnią w śród­
mieściu, lub w bliższych dzielnicach Łaskawe zgłoszenia prosi­
my skierować na adres Zarządu Domu Katolickiego ul. Straszew­
skiego 18. II. p.

O k a zy jn ie  do sprzedania oficyna 300 sążni ogrodu, wiado­
mość w Redakcji „Dzwonu" pod 300.

K u p ię  d o m e k  do dwa morgi pola niedrogo. Zgłoszenia 
z podaniem ceny do „Dzwonu” Kraków Straszewskiego 1. 18. 
pod „Domek”.

Z d o ln a  In s tr u k to r k a  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie g o  i d o ­
m o w e g o ,  poprowadzi odpowiednie kursy na prowincji, jak rów­
nież przyjmie prywatną pracę w prowadzeniu ogrodu i gospodar­
stwa wiejskiego w większym majątku. Zgłoszenia do Admini­
stracji Dzwonu pod „Specjalność dział drobiowo—hodowlany”.

W y ja d ę  n a  p r o w in c ję  do naprawy dywanów perskich, 
kilimów, i innych, na skromnych warunkach. Zgłoszenia do 
„Dzwonu” pod . n a p r a w a ”.

S p rzed a m  wszystkie roczniki „Dzwonu Niedzielnego” od po­
czątku jego istnienia — wiadomość w „Dzwonie”.

0d 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ie lk im  w y b o rze  p o  e e n a c h  fab ry cz n y c h

w 50 w ła sn y ch  F iljach
PRZEMYSŁ  -  LINOLEUM

Kraków — Rynek Główny 10
W arszaw a — Marazałkowskn IS8 

Humor krzepi!
P r z e z o r n y .

Rzecz dzieje się w sklepiku.
— Proszę pudełko zapałek.
— Nie trzymam zapałek, paniusiu.
— A dlaczegóż to?
— Bo nie chcę zbankrutować, jak ten Kreuger!

J e d y n e  w y jś c ie .
— Mój stryj, któr$ jest poławiaczem pereł, tyle ich w ubie­

głym roku wyłowił, że poprostu nie wie, co z niemi robić.
. — Niech sprzedaje, jako kaszę perłową!

O d p o w ie d z i  r e d a k c j i
P. B u ld o n  W ilk o w ic e  k. K ę t , będziemy nadal wysyłać. 

Ze S ie m ie n ia  (z fotografjami) zamieścimy wkrótce. P . W. Ł u ­
cza k  N ew  Y o r k  5 dolarów otrzymaliśmy, do nru 26. będziemy 
wysyłać jeszcze po 2 egzemplarze, gdyż za nie Pan zapłacił, bar­
dzo dziękujemy, Prosimy czasem o korespondencję. Z M ikuszo-  
w ic  korespondencję i fotografję zamieścimy, z L u b o r z y c y ,  
B ie ń c z y c  f B u c z k o w ic  zamieścimy.
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Pracownia futer Bolesława Wrońskiego
obecnie w podwórzu plac Szczepański 2. przyjmuje futra do 
przechowania przez lato.

HPBUS^OHBi

| POLSKA ODLEWNIA DZWONOW |
I

I

z a ł o ż o n a  w  r o k u  1808.
odznaczona licznymi meda­

lami i dyplomami
Dostawcy Dzwonów fun­
dowanych przez Ojca św.
dla kościoła w Morocznie.

i 
i
i

BRACIA FELCZYHSCY !
i 
i

W  K A Ł U SZ U

l i
W  P R Z E M Y Ś L U

I Dostarczamy dzwony w różnych tonach i wadze bez poprzedniego |  

_  zadatku. Ceny najniższe. Dogodne warunki spłaty. Bliższe informa- |
I  je udzielamy pisemnie lub osobiście kosztem tirmy.

V
f l W A R J A  K U L I N O W S K A j
|  Kraków, Sławkowska 13 ■

I Skład płócien, bielizny, haftów kościelnych i własna ■
wytwórnia kołder. I

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzeb. „C O N C O R D IA ”
Jan a  Wolnego plr! T C 2
urządza pogrzeby od najskrom niejszych do na jw spa­
nialszych, przeprowadza ekshum acje i przewozy zwłok

do w szystkich K rajów .
Mniej zasobnym  daleko idące ustępstwa.

^ f l l i i i i l i l i l i i l l i i l l i l l i i i i i i i i i l i i i l i l l l l l i i i l i i i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l i l l l l l l l l l l l l l i i l i i i l l^

|  Pończochy, skarpetki, rękawiczki, bielizna damska i mę- 1 
|  ska, fartuchy i czepki dla służby po cenach znacznie i  
|  zniżonych poleca: |

1 Z O F J Ą  A K S A K O W A  1
| KRAKÓW WIŚLNA L. 4. |
I  Wszelkie przybory do szycia. fj
ś l i n i l i  i  m u  miii i    .

1

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK
r P O L E C A

J O Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu I kompletowaniu zespo­
łów orkiestralnych udziela bezpłatnie. Komplet Ins­
trumentów dętych, używanych tanio do sprzedania.

O s o b a  p r a c o w i t a  bezwzględnie uczciwa, wychowana w go­
spodarstwie wiejskiem, w miejskiem wypraktykowana lat 7. po­
szukuje posady gospodyni na plebanji, zaraz lub kiedykolwiek 
później. Zgłoszenia pod moim adresem: Marja Lenczowska, 
Kraków Starowiślna 1. 19 I p. m. 8.

Najtańsza a r tys tyczna  op raw a  obrazów  ł fotografuj

JANA LEŚNIAKA
r KRAKÓW, GRODZKA 15 (w sieni)

Na żąd&nie uskutecznia  sfę w szelkie  roboty, w zakres  
ten chodzące, na  poczekaniu.

N A J T A Ń S Z E  A R O M A T Y C Z N E

Tatrzańskie kadzidło kościelne
5 k g .  33*80 z ł . ,  10 k g .  63*80 zł. f r a n c o  z a  z a l i c z k ą

H. JURKIEWICZ KRAKÓW, ul. Nowowiejska 21.
d a w n i e j  N o w y  T a r g

Poleca również po najtańszych cenach kadzidło królewskie, 
węgielki samotlejące do trybularzy, stoczki do świec 

i trociczki. — Odsprzedawcom większy rabat.

Alfred Machnicki
K r a k ó w ,  M ik o ła js k a  5

poleca: Różańce kokowe na łańcuszku ! na nitce, drew­
niane, kościane, imitacje perły, szklanne i t. p. — Książki 
do nabożeństwa od 25 gr., oprawne w skórę, płótno, papier. 
Krzyże ścienne 1 do postawienia dla Szkół, Szpitali 
i Urzędów. — Figurki białe i kolorowe od 18 cm. do 
1*20 cm. — Medaliki alumlnjowe różne, alpacowe, arty­
styczne, oksydowane, dla Sodalieyj -  Ryngrafy -  Krzy­
żyki zwykłe niklowe, oksydowane od najmniejszych do 
22 cm. wysokości, zakonne — Obrazki krajowe i fran­
cuskie, różne od 1*20 za setkę. —• Lichtarze, kropielnlczki 
niklowe i porcelanowe -  Kanony, Dyplomy Sodalicyjne. 
Przyjmuje się obrazy do oprawy po najniższych cenach.

f  SKŁAD FABRYCZNY

I ADOLF SŁONIEWSKI
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T E L E F O N  145-93. T E L E F O N  145-93.

I P o l e c a :  p łó t n a  b ie lo n o ,  ln ia n e  i  b a w e łn ia n e  
n a  b ie l iz n ę ,  p r z e ś c i e r a d ł a ,  r ę c z n ik i ,  ś c ie r k i ,

I  o b r u s y ,  s e r w e t y ,  s e r w e t k i ,  k a p y ,  p łó t n a  su -

I r o w e  n a  m a g lo w n ik i  i d o  r o b ó t e k  r ę c z n y c h , 
s u r ó w k ę ,  w e lw e t y ,  w e lo u r - c h if fo n y ,  f l a n e le  

I  s z k o c k ie ,  b a r c h a n y ,  k o c e  i t .  d .

V n a i a B a i B A i M M i i N H N « H i w i H i a /

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2*20, 

Numar pojaaynezy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 

W Danjl 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul. Straszewskiego I. 18. lip.
Nr. P. K. 0 . 404.712 -  Nr. Telefonu 128-20. 
Reklamacje nlezapieczętowane wolne są od 

opłaty pocztowej,

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 71 zł. 
Ćwierć „ 40 * — ósemka „ 20 *

Za Jednołamowy wiersz mm. 80 groszy.
W tekście 2 razy drożej, —

Za redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz. Za administrację odpowiada Ks. E. Lubowiecki.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca11 w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95.


